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OBŁUDA
Nazwaliśmy pak t Kellogga doku­

m entem  obłudy. Na uspraw iedli­
wienie tej obłudy można przynaj­
mniej powiedzieć, że pokryw a ją 
szlachetny i piękny cel — utrwalę* 
nie pokoju- Ale są w naszem  życiu 
publicznem gatunki obłudy, k tóre 
szkodzą samym jej wyznawcom, ale 
mimo to nie w yrzekają się jej. W eź­
my dwa przykłady z ostatnich dni.

„Kurjer Warszawski" napadł na 
delegatów  Związku Zawód. Naucz. 
SzkćJ Średnich za to, że na posłu­
chaniu u min. oświaty domagali się 
usunięcia wykładu religji w szko­
łach średnich. Sądząc z treści na­
pastliwego artykułu, Polska byłaby 
skazana na niechybną zgubę, gdy­
by dzieci nie obciążano na ławie 
szkolnej balastem  dogmatów, z 
którem i same później muszą s ta ­
czać walkę.

„Czas" krakow ski nazywa „nie- 
poczytalnem i atakam i" tw ierdzenie 
p. Hulki Laskowskiego w dodatku 
literackim  „Głosu Praw dy", że 
chrześcijaństwo zaczęło się rozk ła­
dać jeszcze w średniowieczu, bo „z 
czynu miłości i m iłosierdzia stało się 
dogmatem i m onarchją uniw ersal­
ną1 . Każdy praw dziw y chrześcija­
nin wie, że tak  jest i głęboko ubo­
lew a nad tem, ale nasi „malowani" 
chrześcijanie obruszają się, gdy u- 
słyszą słowa prawdy.

„Gazeta Warszawska" od szeregu 
tygodni „demaskuje" masonerję, a 
pozatem  przy każdej sposobności 
„tępi" kościół narodowy, marjawi- 
tyzm i t. p. sekty. A ani jej na myśl 
nie przyjdzie zastanowić się, czemu 
przypisać tak  m asową ucieczkę z 
praw ow itego kościoła katolickiego.

Aż pewnego dnia, gdy praw ow ity 
ksiądz katolicki przyznaje, że kato ­
licyzm stracił siłę przyciągającą i że 
jego wpływ na m asy maleje — organ 
endecki przytakuje mu i dzwoni na 
alarm-

Oto są skutki obłudy. Nie pomo­
że wpajanie dogmatów religijnych 
w głowy dziecięce. Nie pomoże u- 
krywanie praw dy o urzędowem  
chrześcijaństwie, które jest zaprze­
czeniem prawdziwego chrześcijań­
stwa. Nie pomogą napaści i złorze­
czenia na masonów i różne^ sekty 
religijne. Jeżeli kościół nie wyjdzie 
ze swego odrętw ienia dogmatyczne- 

i go, jeżeli nie porzuci służby u moż­
nych tego świata, jeżeli nie wyrze­
knie się obłudy, którą  przepojona 
jest cała działalność kościoła, gdy 
porówna się z nauką Chrystusa, je­
żeli — jednem słowem — kościół 
nie przejdzie rewolucji wew nętrznej 
— przegrana jego jest nieuniknio­

n a .  Rozwój stosunków ekonomicz­
nych i wzrost oświaty pcha ku te ­
mu z siłą żywiołową. Rozkład tkwi 
w samym kościele, a nie poza nim. 
I jeżeli kościół nie zda sobie sp ra­
wy czem chce być w dzisiejszem 
społeczeństwie i dla kogo ma być 
>— tem  gorzej dla niego.

A teraz  przykład obłudy. Od 
pewnego czasu szereg pism głosi 
szumnie hasło obrony produkcji 
swojskiej. Prem jer B artel rzucił 
je — zdaje się — pierwszy w roz­
mowie z dziennikarzem w M arjen- 
badzie, a wślad za nim gazetki 
wszczęły na wyścigi papierow ą o- 
fcronę naszej wytwórczości. Nie 
dzieje się to peraz pierwszy. Gdy 
Polska zerw ała stosunki handlowe 
z Niemcami, czytaliśmy takie same 
egzaltowane odezwy i projekty. I na 
tem się skończyło.

Obecnie minie rum or gazeciarski 
i wszystko zostanie po dawnemu 
Dlaczego? Czy Polacy są mniej pa- 
trjotyczni od innych narodów ? By­
najmniej, Czy tcw ar zagraniczny jest 
zawsze lepszy od polskiego? Też nie.

Ale nasz przemysł wcale nie jest 
przystosowany do potrzeb konsu­
m enta krajowego i do masowej kon- 
sumeji, a z drugiej strony szerokie 
masy nie mogą sobie pozwolić na 
Większą konsumeję. Ludzie zamoż­
ni wolą kupować tow ary zagranicz­
ne, o ile nie znajdą krajowych w 
tym samym gatunku, a dla szarej 
łnasy naw et tow ary krajowe są n ie­
dostępne. Hasło obrony produkcji 
krajowej będzie więc miało w tedy

RADA LIGI NAR0D0W ROZPOCZĘŁA OBRADY
Genewa, 30 sierpnia. (PAT.). Dziś 

przed południem o godz- 11 zebrała 
się, pod przewodnictwem min. spraw 
zagr. Finlandji, Procopego, Rada Li­
gi Narodów na swą 51 sesję. Na

pierwszem posiedzeniu poufnem u- 
stalono porządek dzienny sesji oraz 
załatwiono szereg kwestji adminis­
tracyjnych i spraw budżetowych.

PIERWSZE POSIEDZENIE RADY LIGI
Genewa, 30 sierpnia. (PAT.). W 

pierwszem publicznem posiedzeniu 
Rady Ligi Naiodów uczestniczyli 
następujący delegaci: przew odniczą­
cy Procope (Fiidandja), lord Cushen- 
dun (Anglja), Paul Boncour (Fran­
cja), Scialoja (Włochy), von Schu­
bert (Niemcy), Adatci (Japonja), 
Zaleski (Polska) A ntoniade (Rumu- 
nja), B eelaerts van Blockland v (Ho- 
landja), W ang (Chiny), M ackenzie 
King (Kanada), Restrepo (Colum­
bia), Villegas I Aguero y Bethan-

court.
Rada przyjęła ostatecznie tekst 

statu tu  instytutu filmu naukowego, 
który został utw orzony pod auspi­
cjami Ligi Narodów przez rząd w łos­
ki w Rzymie. R ada postanowiła 
wysłać telegram y do Chamberlaina 
i Stresem anna z wyrazami nadziei 
co do ich rychłego całkowitego wy­
zdrowienia. Spraw a omówienia kon­
fliktu, dotyczącego węgierskich op­
tantów, została przesunięta na n a ­
stępne posiedzenie.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P- P. S. od- | rano w lokalu Z. P. P. S* 

będzie się 1-go września o godz. 11 |

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY
Posiedzenie Centralnego Wydziału j tek, 31 b. m., o godz. 7 wiecz. punktuaf- 

Kobiecego P. P, S. odbędzie się w pią- ‘ n*e w lokalu C, K, W., arecka 7.

RADA NACZELNA

SPRAWA 0 C7ANTÓW WĘGIERSKICH
Genewa, 30 sierpnia. (PAT). Na dzi­

siejszem posiedzeniu Rada postanowiła 
rozpatrzyć jutro notę rządu węgier­
skiego w sprawie optantów. Uprzednio 
członkowie Rady pragną zaznajomić się 
z oświadczeniami rządu rumuńskiego w 
tej sprawie, złożometni dziś ramo.

Na miejsce ustępującego przewodni­
czącego komisji inwestygacyjnej na Wę­
grzech Clivego Rada mianowała gene­
rała Kirwana. Pozatem Rada wysłucha­
ła sprawozdań o działalności gospodar­
czej Ligi Narodów.

OBRADY KOMISJI DO SPRAW FABRYKACJI
BRONI

Genewa, 30 sierpnia. (PAT). Specjal­
na komisja do spraw fabrykacji broni 
pracowała pirzez trzy dni z dużemi tru­
dnościami wobec istniejących nadal roz­
bieżności stanowisk państw, będących 
producentami broni, co do zakresu ja­
wności fabrykacji. Osiągnięto jednak 
pewien postęp w sensie zasadn'czej 
zgody wszystkich na poddanie jawności 
fabrykacji prywatnej i prowadzonej 
przez rządy. Przyjęto poprawkę holen­
derską, dotyczącą zakazu fabrykacji 
broni, niedozwolonej przez prawo mię­
dzynarodowe, przedewszystkiem broni 
chemicznej. Przyjęto ponadto na wnio­
sek Polski, poparty przez Rumunję i 
Finlandję klauzulę, stwierdzającą, że 
konwencja może wejść w życie dla eu­
ropejskich sąsiadów Rosji tylko po przy­

jęciu konwencji przez Rosję na tych 
samych warunkach, które obowiązują 
innych kontrahentów.

W dniu wczorajszym zakończono 
pierwsze czytanie nowego projektu kon­
wencji. Tekst nowy zawiera liczne za­
strzeżenia poszczególnych państw. 
Zmniejszenia zakresu jawności pragną^ 
Niemcy, Włochy, Anglja i Japonja. 
Niemcy domagają się specjalnie wyklu­
czenia jawności w dziedzinie budowy 
lotnictwa cywilnego, motywując swoje 
żądanie szczególną swą sytuacją, w ja­
kiej znajdują się wobec zakazu doty­
czącego lotnictwa wojskowego. Anglja 
również przeciwna jest jawności w 
dziedzinie lotnictwa cywilnego. Nato­
miast delegat polski występował w o- 
biynńe tej jawności.

Dnia 30 września i 1 października ro­
ku bież. w lokalu Z. P. P. S. odbędzie 
się posiedzenie Rady Naczelnej z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Sprawy -''lityczne i organizacyjne 
C. K. W. P. P. S.

2) Kongres Partji.
3) Wnioski Konferencji Ogólnokrajo. 

wej Kobiet.

4) Konferencja członków zarządów 
gminnych P. P. S.

5) Wolne wnioski.
W czasie obrad Rady Naczelnej od­

będzie się odsłonięcie pomnika na gro­
bie tow, Feliksa Perła, oraz Akademja 
żałobna na Jego cześć.

Sekretarjat Generalny
C. K. W. P. P. S.

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA
Na zasadzie uchwały C. K. W. z dnia 

3 lipca r. b. zwołujemy na dzień 16 
września do Warszawy Konferencję 
Prezydentów miast, Wice-prezydentów, 
Burmistrzów, Wice-burmistrzów, Wój­
tów, Ławników, Prezesów Rad miej­
skich oraz Prezesów frakcji radnych.

Pożądanem jest, by w Konferencji 
wzięli udział członkowie Sejmików, 
względnie Wydziałów sejmikowych.

Radni miejscy, delegaci O. K. R.-ów, 
Posłowie i Senatorowie mogą wziąć ti- 
dział w Konferencji z głosem dorad­
czym. > - -

Konferencja potrwa prawdopodobni 
dwa dni. Koszta przyjazdu i.pobytu po­
krywają uczestnicy Konferencji w ca­
łości.

Pożądanem jest jak najszybsze zgła­
szanie dó Sekretarjatu Generalnego C. 
K. W. uczestników Konferencji oraz od­
nośnych wniosków względnie zmian lub 
uzupełnień porządku obrad Konferen­
cji, zakomunikowanych w Okólniku Nr. 
38 z dnia 31 lipca 1928 r.

Sekretarjat Generalny
C. K. W. P. P. S.

,PRZYJAŹŃ" FASZYSTOWSKICH WŁOCH
00  POLSKI

SPRAWA OPRÓŻNIENIA NADRENJI
Berlin, 30 sierpnia- (PAT). „United 

Press* w depeszy z Genewy potwiefr*- 
dza, że na konferencjach paryskich 
między min. Streleonanmem, premjerem 
Poincare a min. Briaudem przedysku­
towano cały szereg kwestyj, dotyczą­
cych stosunków niemiecko - francus­
kich.

Strony zaintepeiowałe zachowują co 
do szczegółów tych rozmów wielką re­
zerwę, zapowiadając jedynie, że po wy­
słaniu do państw okupacyjnych niemiec­
kiej noty kolektywnej, mającej zaini­

cjować w czasie obecnej sesji Ligi Naro­
dów dyskusję w sprawie ewakuacji od­
będzie się w Genewie między przedsta­
wicielami 5-ciu mocarstw, reprezento­
wanych w konferencji ambasadorów, a 
delegatami rządu niemieckiego rokowa­
nia w sprawie opróżniania całego ob­
szaru nadreńskiego.

Rząd niemiecki powołuje się na przy­
sługujące mu prawa natury politycz­
nej, prawnej i moralnej, które w całej 
pełni uzasadniać mają życzenia niemie­
ckie w tej sprawie.

KONGRES MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 
PRZECIW LIDZE NAR0D0W

Genewa, 30 sierpnia. (PAT). Otwarty 
w środę kongres mniejszości narodowych 
odrazu wstąpił w fazę krytyczną, zaj­
mując bardzo ostre stanowisko przeci­
wko Lidze Narodów, której zarzucił 
obojętność wobec narodowych i kultu­
ralnych postulatów mniejszości. Wszy­

stko zdaje się wskazywać na to, że kon­
gres mniejszości narodowych, organizo­
wany pod opieką Ligi Narodów, zwró­
ci się z całą swą gwałtownością prze­
ciwko Lidze, rozbijając usiłowania mię­
dzynarodowego porozumienia co do 
praw mniejszości narodowych.

CIĘŻKI P0R0D M0NARCHJI W ALBANJI
Wiedeń, 30 sierpnia. (PAT). Donoszą 

z Tirany, że albańskie zgromadzenie 
narodowe uchwali dopiero w sobotę 
zmianę konstytucji. Zmieniony będzie 
pierwszy artykuł konstytucji. Po wybo­
rze Achmeda Zogu na króla gabinet po­

da się do dymisji. Jako kandydatów na 
stanowisko prez. min. wymieniają mhl. 
Spraw Wewn. Korta oraz min. Spraw 
Zagr. Brioni. Obaj uohodzą za zwolen­
ników przymierza z Włochami.

ZOGU I, A NIE SKANDEBERG III
Wiedeń, 30 sierpnia. (PAT). Dono­

szą z Tirany, że Achmed Zogu postano­
wił po koronacji przyjąć imię Zogu I,

a nie Skandferbeg III, fak pierwotnie za­
powiadano.

dopiero rację bytu, gdy będzie wy­
konalne, to znaczy, gdy przem ysł 
będzie produkow ał z myślą o ryn­
ku wewnętrznym  i gdy znajdzie m a­
sowego konsum enta w kraju. Aby 
to się stało, trzeba nastaw ić w od­

powiednim kierunku całą naszą po­
litykę gospodarczą. Dziś hasło ku- 
rjerków — obrona przem ysłu k ra­
jowego — jest obłudą.

J. M. B.

Cała nasza prasa burżuazyjna, endec­
ka i sanacyjna, jest pełna entuzjazmu 
do Włoch faszystowskich. Idzie tu prze­
dewszystkiem o sympatje do dyktatury 
kondotjera Mussoliniego, ale wzamian 
za te sympatje burżuazja nasza spodzie­
wała się nagrody w postaci nawiązania 
ściślejszych stosunków gospodarczych 
między Polską a Włochami. Podróż 
min. Zaleskiego do Rzymu witano rado­
śnie właśnie w nadziei, że eksport pol­
ski do Włoch poważnie zyska wzamian 
za import dyktatury do Polski.

Nadzieje te zawiodły. W r. 1926 z 
powodu strajku angielskiego Polska wy­
wiozła do Włoch ok. miljona ton węgla, 
co stanowiło 13-ą część całego rekordo­
wego wywozu w tym roku. Tymczasem 
po zakończeniu strajku, rząd włoski po­
lecił dostawę węgla dla swego kraju -ir- 
mie Toeplitz w Medjołanie, która zawar­
ła umowę z niemieckiemi kopalniami 
na 6 lat po 5 miljonów ton rocznie. Wę­
giel polski nie będzie miał dostępu dó 
Włoch.

PREMJER BARTEL A PR0F. KRZYŻANOWSKI
W swoim ostatnim wywiadzie z „Kur- 

jerem Porannym" premjer Bartel oświad­
czył, że Rząd, opracowując budżet na 
rok przyszły, będzie się starał o wydo­
bycie jaknajwięksizych sum na cele in­
westycyjne.

Tymczasem prof. Krzyżanowski, głów­
ny ekonomista „Jedynki" w Sejmie, a- 
nalizując w „Czasąp" dochody i wydat­
ki w r. 1917 i w r. b. dochodzi do wnio­
sku następującego:

„W roku poprzednim dochody rosły 
szybciej niż wydatki. To też w budże­
cie na rok bieżący można było pofolgo­

wać chęci powiększenia wydatków w 
stopniu, który okazuje się zgoła niedo­
puszczalnym przy sposobności układa­
nia budżetu na rok przyszły, ponieważ 
tempo wzrostu dochodów, osłabło, a 
tempo wzrostu wydatków powiększyło 
się. Obecnie układanie budżetu będzie 
mozolniej szem, bo będzie wymagało 
wzmożonego wysiłku w celu zapobieże­
nia nadmiernemu powiększaniu wydat­
ków".

Jak pogodzić zapowiedź p. Bartla z 
twierdzeniem p. Krzyżanowskiegc ?

SPRAWA POSŁA LAMBACHA
Berlin, 30 siterpnla. (PAT). Prasa ber­

lińska komentuje żywo wyrok sądu par­
tyjnego stronnictwa niemiecko - naro­
dowego w sprawie posła Lambacha, 
który został wykluczony ze stronnictwa 
za swe wystąpienia antymomwrehisty-

czne. Wyrok, unieważniający wyklucze­
nie posła Lambacha ze strtonSsctwa i 
udzielający mu tylko nagany, komen­
towany jest przez prasę itepublikańską 
jako porażka posła Hugesaberga, poten­
tata filmowego i prasowego.

PODROŻ MORSKA MIN. CHAMBERLAINA
Londyn, 30 s ie rpn ia . (PAT). A u sten  

Chamberlain od jech a ł do L iverp roJa , 
skąd  u d a  się w  d łuższą  podróż m oiską, 
w  celu poratowania zdrow ia. M in is tro ­
wi to w arzy szy  jego m ałżonka, m łodszy 
syn  o raz  córka. M in ister w chwil: po­

jawienia się na dworcu był blady i mi­
zerny, a lewa jego ręka spoczywała na 
temblaku z powodu neurytu. Minister 
szedł powoli przez peron, opierając się 
na ramieniu młodszego syna, i został 
prawie wniesiony do wagonu.

KELLOGG W IRLANDJI
Londyn, 30 sierpnia. (PAT.). Gdy krą­

żownik amerykański „Detroit" wpłynął do 
portu Kingston rczległo saę 21 strzałów 
armatnich, danych na powitanie przybywa­
jącego na krążowniku amerykańskiego se­
kretarza stanu Kclloga. Po wylądowaniu 
zgromadzone olbrzymie tłumy zgotowały

ministrowi amerykańskiemu gorącą owa- 
cję Niedługo po wylądowaniu Kellogg- 
wraz z otoczeniem odjechał do Dublinat 
gdzie oznajmiono mu, iż miasto przyznało 
mu tytuł honorowego obywatela. W ie­
czorem odbędzie się bankiet na cześć Kel- 
logga*
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SOCJALIŚCI NIEMIECCY PRZECIW  
PANCERNIKOWI

NA CO W  POLSCE SĄ PIENIĄ DZE?
PODWYŻSZENIE DJET NA PO D R 02E  ZAGRANICZNE

DZIESIĘCIOLECIE 
GORKI"

(Koresp. własna).
■M dniu 22 b. m. Kolonja dziecięca 

„Górka" w Busku obchodziła uroczy­
stość dziesięciolecia „Górki", połączoną 
z poświęceniem cegielni własnej,

Do zaproszonych na uroczystość de­
legatów samorządów, Kas Chorych i 
gości wygłosił pow italne przemówienie 
czcigodny, ogólnie ceniony i szanowany 
Dr, Starkiewicz. Twórca „Górki", sk ła­
da zarazem  k ró tk ie  spraw ozdanie z 
działalności, oraz informuje o projek­
tach dalszego rozwoju kolonji.

Po przemówieniu D-ra Starkiewicza, 
jeden z miejscowych lekarzy zakłado­
wych w imieniu swoich kolegów pod­
niósł z uznaniem zasługi D-ra S tarkie­
wicza, który w tak  ciężkich w arunkach 
i w stosunkowo krótkim  czasie dokonał 
pięknego dzieła, wybudowawszy w spa­
niały pałac, gdzie setki nieszczęśliwej 
dziatwy, rekrutującej się przew ażnie z 
klasy pracującej, znajdują troskliw ą C -  

piekę i dobre leczenie.
Inni mówcy, jak prof. Dr. Sawicki, o- 

bok uznania dla D-ra Starkiewicza, 
podkreślił również zasługi samorządów 
i Kas Chorych, bez których pomocy 
dzieło to nie byłoby powstało.

Ponieważ uroczystość ta  w ypadła w 
dniu urodzin D-ra Starkiewicza, przeto 
składano mu tyczenia z racji tych uro­
dzin.

Odczytano również mnóstwo depesz z 
życzeniami od instytucji, przyjaciół i 
znajomych.

STAN FINANSOWY
SZWEDZKICH ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
C ałkow ita suma m ajątku szwedzkich 

związków zawodowych wynosi obecnie 
40 milj. koron (około 100 milj. złotych). 
Przychód za okres 1881-1925 w r o s i ł
163,120.000 kor.; rozchód 142.800.000 
kor. Od organizacyj zawodowych za­
granicznych otrzym ały związki szw edz­
kie 3,4 milj. kor. Ze związków skupia­
jących się w organizacji krajowej, na 
p.erw szem  miejscu stoją d rukarze  — 
aktyw a 239 na głowę, następnie mula­
rze — 159 kor. na głowę.

ZAKRES KOMPETENCJI 
WOJEWODY GRODZKIEGO

W  związku z przemianowaniem Komisar­
iatu Rządu na  W ojewództwo Grodzkie, uka­
zało sią rozporządzenie Min. Spraw  Wewn., 
mocą którego wojewoda grodzki m. e t  W ar­
szawy otrzym ał praw o decyzji I instancji w 
następujących sprawach: 1) nadzór nad za­
kładam i grafieznemi i składam i druków; 2) 
nadzór nad prasą, zajęcia druków, kontrola 
nad drukam i zagranicznemi; 3) cenzura u- 
tworów słownych; 4) sprawy, związane z 
wyświetlaniem filmów; 5) koncesje na 
przedsiębiorstwa widowiskowe; 6] rozmiesz­
czenia komisarjaiow i posterunków P. P. o- 
raz  znoszenie istniejących i tworzenie no- 

ą wYch na te renk  m iasta; 7) bezpieczeństwa 
w  ścisłem znaczeniu tego słowa i kontrola 
nad wykonaniem tych decyzji; 8) nadzór nad 
zgromadzeniami; 9) nadzór nad osobami, zaj- 
mującemi się n erządem  i stanowiska zwal­
czania chorób wenerycznych; 10) zezwolenia 
na kwesty; 11) zwalczanie lichwy wszelkie­
go rodzaju. (K. C.).

Masy socjalistyczne w Niemczech 
przyjęły uchwałę Zarządu P artji i 
Frakcji Socjalistycznej, wyrażającą 
jedynie ubolewanie z powodu głoso­
wania socjalistycznych ministrów za 
pancernikiem z wyraźnem niezado­
woleniem. Zebrania członków Partji 
z całego kraju dają temu niezadowo­
leniu wyraz niedwuznaczny.

Tak np. organizacja berlińska wy­
stąpiła z żądaniem cofnięcia uchwa­
ły o budowie pancernika, a gdyby to 
okazało się niemożliwe, ministrowie 
socjaliści winni ustąpić z Rządu. Or­
gan socjalistyczny Saksonji oraz or­
ganizacja wirtemberska domogają 
się, by socjaliści nie głosowali za 
drugą ra tą  na budowę pancernika, 
gdyż z dwojga złego lepiej rzucić w 
błoto 9 mil jonów, niż 80 mil jonów 
(tyle wynoszą koszta pancernika). 
Organizacja w Plauen posunęła się

W  roku 1921 (spis ludności) liczyła 
Polska okrągło 27.200.000 ludności. W e­
dług obliczeń Gł. Urzędu Statystyczne­
go liczba ta  na 1 stycznia 1928 r. wynosi 
już ponad 30 miljonów, ściśle 30.212.962.

Na przyrost ludności wpływa szereg 
czynników: a więc repatrjacja, emigra­
cja i imigracja, urodzenia i zgony. Naj­
ważniejsze są czynniki naturalne, t, j. 
urodzenia i zgony. Im tedy poświęcimy 
nieco uwagi.

Po pierwsze — przyjrzeć się trzeba 
statystyce małżeństw. Tu zaobserwo­
wać możemy objaw ciekawy, jakim jest 
stały spadek liczby małżeństw w  Pol­
sce. Gdy w r. 1919 na 1000 m ieszkań­
ców było 12.1 małżeństw, w latach 1921 
— 1923 cyfra ta  w ahała się między 12 
a 10, w r. 1924 spada poniżej 10 (9.3), 
w r  .1925 wynosi już tylko 8.1, a w  1926 
i 1927 po 8.6.

Liczba urodzeń (żywych) nie ulegała 
tak  silnym wahaniom. Na 1000 miesz- 
kańcńw rodziło się u nas dzieci w  la­
tach — 1919 — 1920 od 30 do 35; rok 
1925 daje maximum (35.6), od tego cza­
su zaznacza się spadek, tak, że w  roku 
1927 było już tylko 31,6 urodzeń na 
1000 mieszkańców.

Liczba zgonów była w ybitnie duża w 
latach wojennych 1919 — 1920 (ok. 26 
na 1000). Pierw szy rok powojenny, 
1921 daje 20.7 zgonów na 1000 ludności. 
W  latach następnych zaznacza się lek ­
ki spadek, w r. 1927 um iera już tylko 
17.4 osób na 1000.

Jeśli od liczby narodzin (żywych) o- 
dejmiemy liczbę zgonów, otrzymamy 
przyrost naturalny. Przyrost ten  w  la-

„Głos Prawdy" i „Przegląd W ieczor­
ny" podają za niemiecką gazetą „Schle- 
sische Zeitung'1 w  Bielsku, wiadomość 
następującą:

Oto w tych dniach obchodził skrom ­
nie w ścisłem kole rodzinnem swe 75-le- 
cie znakom ity m alarz polski Juljan F a­
łat. Ani sfery rządowe, ani artystyczne 
nie pomyślały o Fałacie na tyle, by 
przynajmniej złożyć mu życzenia. Pa­
m iętała zaś o tem... P ruska Akadem ja 
Sztuki, k tó ra  „swemu koledze" przesła­
ła serdeczne życzenia.

tak daleko, że żąda usunięcia z P a r­
tii ministrów socjalistycznych.

Niema bodaj jednej organizacji, 
któraby nie osądziła postępku mini­
strów, których sytuacja wobec tego 
jest coraz trudniejsza.

Ten żywiołowy nacisk masy party j­
nej na ministrów jest najlepszą od­
powiedzią na kłamliwe zarzuty, ja­
koby naród niemiecki w całości był 
militarystyczny, czy nawet pragnął 
odwetu na kimkolwiek. Masy pracu­
jące Niemiec są usposobione równie 
pokojowo jak masy pracujące innych 
krajów. To jest najlepsza i jedyna — 
gwarancja pokoju światowego. Błąd, 
popełniony przez ministrów socjali­
stycznych, zrehabilitowały masy so­
cjalistyczne, dając rękojmię, że po­
dobny błąd poraź drugi już się nie 
powtórzy.

tach wojennych 1919 — 1920 był mini­
malny (4 do 6 na 1000 ludności). W  r. 
1921 liczba ta  wynosi już 12, potem ro ­
śnie i w latach 1923 — 25 osiąga m axi­
mum (do 18.5 na 1000). Po roku 1925 
zaczyna się spadek, w r. 1927 przyrost 
naturalny wynosi 14.2 na 1000 miesz­
kańców.

Ciekawe w jakim stopniu poszczegól­
ne dzielnice uczestniczą w tym przyro­
ście ludności Polski.

O tóż liczba zawieranych m ałżeństw  w 
stosunku do liczby ludności jest mn’ej 
więcej jednakowa w b. Kongresówce, 
na K resach i w M ałopolsce (8.8 do 8.9 
na 1000 ludności), jest natom iast znacz­
nie niższa w  województwac h zachod­
nich (7.1 w  r. 1928, a poniżej 7 w ciągu 
trzech la t poprzednich). Również licz­
ba noworodków jest najniższa w  woj. za­
chodnich, bo wynosi 27,2 na 1000, pod­
czas gdy w b. Kongresówce i M ałopol­
sce waha się koło 31, a na kresach się­
ga 37.

O ile chodzi o liczbę zgonów, to przo­
dują województwa małopolskie, dając 
stale około 20 zgonów na 1000 miesz­
kańców, podczas gdy zachodnie — 14.1. 
N awet K resy wschodnie mają śm iertel­
ność znacznie słabszą niż Małopolska, 
bo 17.4, a b. Kongresówko — 17.1.

O stateczny rezu ltat jest taki, że w  
przyroście  natu ra lnym  p rzodu ją  K resy  
(o 19.2 więcej narodzin, niż zgonów na 
1000 ludności) za niemi idą b. Kongre­
sówka (14.3) i woj. zachodnie (13.1), a 
dopiero na szarym końcu stoi M ałopol­
ska — 11.6

Wilk.

Je s t to istotnie skandal, na k tóry  słu­
sznie oburzają się wymienione pisma 
polskie. Ale praw dę mówiąc, nie nale­
ży się wcale dziwić, że tak ie  skandale 
są u nas możliwe. Jak  można pam iętać 
o Fałacie, kiedy trzeba  pam iętać o 
szybkobiegaczach, linoskoczkach i in­
nych sławach bicepsowych? Jak  mo­
żna pam iętać o genjalnym malarzu, kie­
dy się jest zapatrzony na... genjalne no­
gi, jakie w ykrył niedawno jeden z na­
szych tygodników u jednego z biega- 
czów zagranicznych.

Ogłoszono rozporządzenie R ady Minis­
trów , zm ieniające n iek tó re  przepisy o na­
leżnościach za podróże służbowe, delega­
cje (odkom enderow ania) i przeniesienia 
funkcjonarjuszów  państw ow ych odbyw ane 
poza granicam i Państw a.

Nowe postanow ienia, k tó re  obow iązują 
w stecz od dnia 1-go czerw ca 1928 r., p rze ­
w idują podw yższenie n iek tórych  djet, a 
m ianowicie:

1) W edług dotychczasow ych przepisów  
najwyżsi dygnitarze pob iera li d jety  na po ­
dróże zagraniczne w wysokości, ustalonej 
ogólnie dla urzędników  I — IV grup upo­
sażenia. W ynosiło to w zależności od pań­
stw a najwyżej 13 dolarów  am erykańskich 
(dla krajów  pozaeuropejskich), a  np. dla 
Szw ajcarji 32 franki szwajc, dziennie. O- 
becnie następuje zmiana, w myśl k tó re j 
p rezes R ady Min., M arszałek  Polski, mi­
nistrow ie i prezes Najwyższej Izby Kon­
tro li Państw a pobierają  d jety  sta łe , bez 
względu na państw o zagraniczne, w w yso­
kości 30 dolarów  am erykańskich  dziennie.

2) Nowe postanow ienia podw yższają d je­
ty  d la  urzędników  II, Tli, i IV kategorji, o

Co słgchać na świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

WIADOMOŚCI Z HAITI.
Z Nowego Yorku donoszą, że prezy­

dent republiki Haiti ogłosił sprawozda­
nie, dotyczące szkód, wynządzonych 
przez szalejący ostatnio huragan, ze 
sprawozdania tego wynika, że zgórą
100.000 osób, mieszkających w okolicy, 
nawiedze mej huraganem, skazanych jest 
na głód z powodu całkowitego znisz­
czenia zbiorów, oraz śmierci zwierząt, 
które zginęły w czasie wylewów. Spra­
wozdanie zaznacza, że okolica ta nie 
będzie mogła, zdaje się, produkować 
środków żywności przed upływem 3—6 
miesięcy.
KATASTROFA STATKU RZECZNEGO

Donoszą z P ittsburga (Pensyłwanja 
St. Zjedn.), iż s ta tek  rzeczny „Abqui- 
pha” zatonął wczoraj na rzece  Ohio 
koło lei. Cała załoga, składająca s ę z 
24-u osób, zaginęła.

HURAGAN WE WŁOSZECH.
W czasie gwałtownego huraganu ja­

ki nawiedził wczoraj popołudniu miej­
scowość Monza (Włochy), zginęło 9 ©- 
sób, 40 zaś odniosło rany, w czem 7 bar­
dzo ciężkie. Ponadto setki osób zosta­
ło kontuzjowanych. Straty są bardzo 
znaczne. Huragan powyrywał w iele 
drzew z korzeniami, oraz poniszczy! 
połaczeria telefoniczne.

WŁOSKI KARTEL RTĘCIOWY.
W łoscy producenci rtęci utworzyli 

kartel do którego chcą również przystą­
pić wytwórcy hiszpańscy.

BEZROBOTNA TRQCKISTKA.
„Vorwarts" donosi, że była posłanka 

komunistyczna do Reichstagu, Ruth Fi­
scher, która wykluczona została z partji 
komunistycznej za solidaryzowanie się 
z Trockim, znajduje się obecnie w tak 
ciężkich warunkach, iż musiała się zgło­
sić o zasiłek dla bezrobotnych. 

POGRZEB MARSZAŁKA FRANCJI, 
i W czoraj rano w Paryżu odbył się na 

koszt państw a pogrzeb m arszałka Fav- 
lo y e a  przy licznym udziale wszystkich 
wyższych osobistości.

ile podróż ma ch a rak te r reprezen tacy jny . 
W  tym w ypadku djety w ynoszą dla u - 
rzędników  II i III gruipy uposażenia 20, 
w zględnie 15 dolarów  am erykańskich  
dziennie (zależnie cd  państw a zagraniczne­
go), zaś d la  urzędników  TV grupy uposaże­
nia 15, względnie 10 dolarów  am er. dzien­
nie

3) W reszcie now e postanow ienia pod­
wyższają o 100 prec. d jety  przy podróżach 
służbowych na konferencje m iędzynarodo­
we do Genewy, przyczem  Za podstaw ę b ie­
rze się wysokość djet, ustalonych  d la  
Szwajcarj". N ormalnie w ynoszą one d la  
funkcjonarjuszów  II —  IV grupy uposaże­
nia 32 franki szwajc., zaś d la  grupy V—VI 
wynoszą one 27 banków  szwajc. Przy po­
dróży w ięc do G enew y na Ligę N arodów , 
lub inne konferencje m iędzynarodow e, 
d jety  wynosić będą obecnie dla grupy II— 
IV uposażenia 64 franki, zaś d la  grupy V— 
VI uposażenia 54 franki szwajc. dziem re.

Podw yżki te  do tyczą funkcjonarjuszów  
państw ow ych, sędziów  i prokuratorów, o- 
raz  w ojskowych.

ORGAN I Z A C J A ^
MINISTERJUM OŚWIATY 

PROJEKT MIN. ŚWITALSKIEGO
Na ostatn iem  posiedzeniu rady  mini­

strów przyjęty został m. in,, p ro jek t r e ­
organizacji m inisterjum wyznań religij­
nych i ośw iecenia publicznego.

W edług nowego projektu, m iniste­
rjum dzieli się na 6 departam entów , a 
nie, jak dotychczas, na  7. D epartam en­
ty: szkolnictw a pow szechnego ‘ śred ­
niego połączono w jeden departam ent 
— szkolnictw a ogólno-kształcącego. Bę­
dą więc departam enty : 1) ogólny, 2)
szkolnictw a ogólno - kształcącego, 3) 
szkolnictw a zawodowego, 4) nauki i 
szkół wyższych, 5) sztuki, 6) wyznań 
religijnych. Pozatem  m inisterjum  po­
dlega w ydział archiwów państwowych, 
n :e w łączony do żadnego departam en­
tu.

P ro jek t przew iduje pow ołanie do ży­
cia podsek re ta rja tu  stanu, którym  ma 
objąć p. Czerwiński.

Przy departam encie ogólnym utw o­
rzony ma być specjalny w ydział sp ra­
wozdawczy, k tó ry  ma śledzić potrzeby 
i postęp w ychow ania publicznego w 
Polsce, spraw ow ać nadzór nad biblio­
tekam i pedagogicznem i, prow adzić re-. 
daikcję i adm inistrację wydawanych 
p rzez m inisterjum  czasopism  i t. d.

W departam encie szkół zawodowych 
utw orzono specjalne wydziały: szkolni­
ctw a zawodowego technicznego i szkol­
nictw a zawodowego handlow ego oraz 
utw orzony został w ydział zawodowego 
kształcen ia  kobiet, stanow iący dotych­
czas re fe ra t.

W reszcie skasow any został specjal­
ny w ydział bibljotek — a nadzór nad 
bibljotekam i i księgozbioram i w łączono 
do wydziału nauki.

ŚMIERĆ OD ŚMIGI AEROPLANU.
Z Le T report (Francja) donoszą, iż 

śmiga lądującego aeroplanu obcięła gło­
wę jednem u z widzów, którym  okazał 
się lekarz naczelny jednego ze szpitali 
paryskich, Coyon.

0  NIEBOSZCZYKACH I NOWORODKACH

NIEMCY CZCZĄ MALARZA POLSKIEGO, 
0  KTÓRYM POLSKA ZAPOM NIAŁA

Dr. Zygmunt K ARFIO L  
Bielsko (Śląsk).

Jakie skutki dla zdrowia 
poefaga za soba racjonali­

zacja pracy w nowoczesnym 
przemyśle?
(Dokończenie),

Znużenie, referow ał prof. Durig, 
nie jest samo przez się najw ażniej­
szym problemem przy zracjonalizo­
wanej pracy. Znużenie a nawet prze­
męczenie jako takie nie jest szkodli­
we, jeżeli się uwzględnia tylko punkt 
widzenia czysto zdrowotny, a nie 
społecznie - kulturalny przy osądze­
niu tej kwestji, Szkodliwemi są tyl­
ko t. zw. niewyrównane pozostałości 
znużenia, które rosną z tygodnia na 
tydzień, z miesiąca na miesiąc i w 
ten sposób prowadzą powoli do pe­
wnego zatrucia poszczególnych grurp 
mięśniowych. Przez jednostronne sil­
ne używanie pewnych mięśni zbiera 
»:ę w nich pewien produkt przemiany 
m aterji (kenotoxyna), którego jednak 
w organizmie żyjącym  przy pomocy 
naszych obecnych metod naukowych 
me można wykazać. W ten sposób 
przychodzi do zaburzenia fumkevine- 
f j o .

. martwym motorze, na maszy­
nie możemy ustalić ich zdatność 
świadczenia i granicę dopuszczalne­
go ich  ̂używania, a nawet można oz­
naczyć, jak szybko maszyna może sie

zużyć, aby jej wartość zakładowa 
mogła być amortyzowana. Możemy 
także każdego czasu przedmiotowo 
zbadać stan maszyny i stwierdzić, 
jak daleko już postąpiło jej zużycie. 
Całkiem inaczej rrecz się ma z mo­
torem żywym — z człowiekiem. Przy 
maszynie część więcej używaną kon­
struuje się odpowiednio do tego uży­
cia, stosując w tym celu najlepszy 
m aterjał; skoro stwierdza się zuży­
cie, uzupełnia się maszynę częściami 
zapasowemi.

To wszystko nie jest możliwe u 
człowieka. Łatwą szybką pracę wy­
konywa człowiek naprzód w ten spo­
sób, że wysyła ze swojej kory móz­
gowej pobudki do tych mięśni, które 
sią potrzebne dla wykonania odpo­
wiedniego ruchu. Jeżeli ten ruch wy­
bitnie się powtarza, występuje znu­
żenie tak w komórkach nerwowych 
w korze mózgowej, jakoteż w odpo­
wiednich włóknach mięśniowych. Każ- 
oy znużony mięsień potrafi jednak 
pod wpływem silniejszej pobudki — 
podwyższyć jeszcze swe świadczenie 
do pierwotnej wysokości, Komórki 
mózgowe wyładowują też istotnie co­
raz silniejsze pobudki.

Osoba, ulegająca znużeniu, zrazu 
nie odczuwa tego wzmagania się po­
budek. Następują nowe wysiłki woli. 
W krótce jednak czynność mięśni u- 
chyla się z pod kontroli mózgu; znu­
żenie włókien mięśniowych postępu­
je naprzód, a czynność regulacyjna 
centralnego systemu nerwowego, któ­
ra  zwykle działa wyrównawczo, za­

przestaje swej funkcji Dlatego nie 
przychodzi też do poparcia zmęczo­
nych włókien mięśniowych przez mię­
śnie posiłkowe, lecz tylko do rosną­
cego gromadzenia się produktów 
przemiany m aterji w mechanicznie 
pracujących grupach mięśniowych. 
W tem leży niebezpieczeństwo. Po 
latach mechanicznej pracy powoli 
powstaje niezdolność do funkcji, a 
na końcu dochodzi się do tego stanu, 
który już żadnym środkiem nie da 
się naprawić.

Przedsiębiorstwo Ford Comapny 
próbowało już zreformować zabójczy 
system Taylora. Zmieniało często ro­
botników, przenosząc grupami praco­
wników jednego oddziału do drugie­
go. To jednak nie okazało się skute­
czne. Następnie Henryk Ford wpro­
w adził 5-cio dniowy tydzień pracy, 
czyniąc sobie z tego reklamę, bo po­
trzebował sympatji kół pracujących 
całego świata dla powięk;s:zenia swego 
zbytu. Ale także 5-cio dniowy dzień 
roboczy uległ znowu znacznemu ogra­
niczeniu. Na miejsce panującego do­
tąd amerykańskiego teroru fabrycz­
nego z przymusowem wypełnieniem 
przepisanego zadania pracy, z syste­
mem różniczkowego wynagrodzenia 
i t. d. przyszła pewna demokracja 
pracy, ściśle przepisane wykonywa­
nie pewnych typowych rękoczynów 
ustąpiło pewnej swobodzie, O tem 
wszystfciem można było czytać w 
sprawozdaniach gospodarczych gazet 
kapitalistycznych. Ludzie w tajem ni­
czeni rozum ieją sens tych fordow-

skich eksperymentów. Wiadomo, że 
w fabrykach samochodów w Detroit, 
istniejących około 20 lat, obecnie pra­
cuje koło 100,000 ludzi _ i że mniej 
więcej łń  część ich będzie w najbliż­
szych 5-ciu latach wyczerpana. Wo­
bec tego usiłuje przedsiębiorstwo 
Ford Company odroczyć przy pomo­
cy wszelkich możliwych środków ter­
min masowej niezdatności do pracy 
swych robotników. Ubezpieczeń spo­
łecznych nie chce wprowadzić, bo to­
by się sprzeciwiło zasadzie gospo­
darczego liberalizmu, „wolnej grze 
sił". Wobec tego jedynem wyjściem 
jest zreformowanie racjonalizacji 
pracy. Amerykańskie gazety popie­
rają tę akcję, ogłaszając w celach 
reklamy, że „M etropolitan Life Insu­
rance Company" (największe towa­
rzystwo ubezpieczeniowe Ameryki) 
właśnie w  najbardziej zracjonalizo­
wanych przedsiębiorstwach przemy­
słowych zredukowało prem ję i usta­
liło, że należy oczekiwać dłuższego 
życia ubezpieczonych. Czytelnik ame­
rykański może jest tem zachwycony, 
wtajemniczony jednak rozumie, że 
tu nie chodzi o ryzyko skrócenia ży­
cia, lecz o ryzyko wczesnej niezdol­
ności do pracy.

W  zeszycie styczniowym 1928 r. 
czasopisma „Volksgesundheit" (Wie­
deń) znajdujem y dane o wpływie no­
woczesnej racjonalizacji pracy w ber­
lińskim przemyśle metalowym, gdzie 
dopiero od kilku la t ona istnieje.

Statystyka ta  nie potwierdza by­
najmniej doświadczeń amerykańskich

stwierdza natomiast wzmożenie się  
wypadków, neurastenji i innych cho­
rób nerwowych. Stwierdza się dalej, 
że podobne sprawozdania zjawiły się 
w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
prowadzonych wedle systemu Taylo­
ra  w Rosji Sowieckiej.

U nas w Polsce zakłada się  obec­
nie instytuty, które m ają za zadanie 
studjowanie tak  zwanej naukowej 
organizacji pracy, a to w celu pod­
niesienia produktywności krajowego 
przemysłu. To podniesienie produkcji 
jest niewątpliwie pożądane. Jednak­
że nowe instytuty nie powinny je­
dnostronnie ograniczyć się do intere­
su czysto przemysłowego, lecz po­
winny one badać równie gorliwie, jak 
techniczne wydoskonalenie przedsię­
biorstw przemysłowych, także moż­
liwości ochrony pracy. Instytuty te 
zwracają się do przemysłu o subwen­
cję. Zwąizki zawodowe powinny tem 
energiczniej kontynuować swą dawną 
walkę o ubezpieczenie na starość i 
od niezdolności do pracy. Albowiem, 
racjonalizacja pracy wedle dotychcza­
sowych doświadczeń oznacza pod wyż-' 
szenie ryzyka niezdatności do pracy. 
Instytuty naukowej organizacji pra-* 
cy niechaj pam iętają o tem, że;

Praca nie jest zwyczajnym towa-1 
rem; praca jest ludzką funkcją ży­
ciową; wiedza ma służyć człowieko­
wi; technika jest ylko obramowaniem 
cywillizatorskim zdobyczy ludzkiego1 
ducha; bez humanitamości niema ta ­
kich prawdziwych zdobyczy, a celem' 
wszelkiego dążenia jest — człowiek.
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OBYWATEL POLSKI
W ARGENTYNIE OSTRO MONI­

TUJE P . MIN. ZALESKIEGO
„PRAWDZIWY RUMIENIEC WSTYDU 
UDERZYŁBY NA PAŃSKĄ TWARZ".

Redakcja nasza otrzymała pocieszny 
list, który druKujemy bez zmian, z za­
chowaniem języka i stylu. Nazwisko 
autora jest w posiadaniu Redakcji.

Buenos Aires, 25 .7  1928.

S zanow ny  P an ie  R e d ak to rz e !

U przejm ie p ro szę  o ła sk aw e  um iesz­
czen ie  m ojego listu , k try  do tyczy  P ana 
M in is tra  S p raw  Z agran icznych  R zeczy ­
pospo lite j P o lsk ie j.

P an ie  M inistrze!
R az n a  zaw sze P an  M in is te r pow i­

n ien  w iedzieć, ze n a  p laców k i zag ran i­
czne  n a leży  zw rócić specja lną  uwagę, 
by  w ysłann ików  Jego , a p rze d staw ic ie ­
li P o lsk i, cudzoziem cy n ie  k ry ty k o w ali 
i n ie  s ta w ia li ich w  znaku  z a p y ta n ia  i 
d e lik a tn ie  w ysuw ali p o za  n aw ias  życia 
po lityczno  - dyplom atycznego , co  ma 
m iejsce w  B uenos A ires, gdzie s to su n ­
kow o w  o sta tn ich  czasach  w ychodźtw o 
po lsk ie  jest liczne i n a  stanow isku  re -  
p rez en ta cy jn e m  w in ien  być cz łow iek  
sp rężysty , energ iczny , e leg an ck i i jeśli 

.nie pow agą w ieku , to  sw ą po staw ą i e- 
leganoją w in ien  cudzoziem com  im pono­
w ać.

N ies te ty , je s t inaczej, te n  p rz e d s ta ­
w iciel W ie lk ie j P o lsk i, bo p rze sz ło  33 
m iljony liczącej, rob i w ra że n ie  o s ta tn ie ­
go m ortu sa , k tó reg o b y  P o lsk a  p rzy sła ła  
c o  B uenos A ires, na odżyw ien ie , —  tą  
w ie lk ą  osob is to śc ią  je s t z a s tę p c a  M ini­
s tr a  p. V ice-K onsul P u tryńsk i.

M in is te r dr, W ł. M azurk iew icz, c ie ­
szył się d o b rą  opinją n ie ty lk o  w śród  r o ­
daków , a le  i cudzoziem ców , d la k tó ­
reg o  e leg an ccy  francuzi, zarozum iali 
niem cy, dum ni ang licy  i uprzejm i ar- 
g en tyńczycy  m ieli p raw dziw y  szacunek  
i re sp e k t, zaś z Je g o  Z astęp cą  p. x ice- 
K onsulem  P u tryńsk im , k tó rem u  ty tu ł 
■ten zu p e łn ie  nie odpow iada , tuby lcy  i 
c ia ła  dyp lom atyczne innych państw, 
n ie  liczą się wcale, a to  dzięki zewnę­
trzn e m u  wyglądowi, bo nie jest te n  
/młodzik, ani elegancki, ani postaw ny, 
j p r z y t e m  nied/bale u b ran y  rob i n ie sy m p a­
tyczne wrażenie i d la te g o  n ie  ma od ­
pow iedn iego  fluidu i za  to  n ie  r e s p e k ­
tu ją  go, n a  czem  po w ażn ie  c ie rp i P o l­
ska.

P an ie  M inistrze! cz łow iek  te n  n a d a ­
je się w  zupełnośc i do  b iu ra  i to  w  P o l­
s c e  m iędzy siwemi,, a  n ie  n a  zew nątrz , 
a  w ięc n iech  P a n  M in iste r n ie  k ie ru je  
się  o sob is tem i w zględam i, lub  p ro te k ­
cją, by  dz ięk i ta k im  pyszałkom  p o d ry ­
w ać  a u to ry te t  i p re s tiż  Polski.

M am w rażen ie , że P an  M in iste r jest 
m niem ania, że A rg en ty n ę  i s to licę  jej 
B uenos A ires, zam ieszkują dzikusy  in ­
dyjscy. 0 ,  n ie  P an ie  M inistrze!!!.... P ro ­
szę  p rzy jech ać  i zw iedzić, a jeszcze n ie - 
jed n o b y  się p. M inistrow i p o d o b ało  i 
p rzy d a ło , a w ted y  by P a n  M m ister 
zm ien ił pogląd i m niem anie  o A rg e n ty ­
n ie  i p raw dziw y  ru m ien iec  w stydu  u d e ­
rzy łb y  n a  P ań sk ą  tw arz , za m ianow anie 
•i o b d arzan ie  ty tu łam i i m andatam i lu ­
dzi n ie  odpow iadających  danem u s ta ­
now isku.

Z poważaniem
A. C.

KOMUNIZM NA ŁOTWIE
W iadomo, że k ra je  sąsiadujące z 

Rosją, cieszą się w yjątkow ą ..opie­
ką" K om intem u, jako .pom osty do 
„przerzucania" „rew olucji w da.szy 
świat.

Szczególnie zaś idzie M oskwie o te 
państw a, k tóre obok swego znaczenia 
„strategicznego , m ają  też w iększą 
wartość ekonomiczną. Pod tym  wzglę­
dem R osja bolszewicka w niczem  nie 
różni się od R ssji carskiej. Do takich 
państw  należą f otwa i Estonja. Ich 
w a r to ś ć  ekonomiczna polega na tern, 
że leżą nad moirzem, R osja dzisiejsza 
zaś jes t pozbawiona dostępu do B ał­
tyku. Oba te  państw a m ają  jeszcze 
tę „wygodę" dla Rosji, że są m ałe i 
w ydają  się wielorybowi m oskiew­
skiemu łatw e do połknięcia. A  jed ­
nak dowiodły one, że po trafią  się o- 
bronić Moskwie. Pam iętam y głośny 
pucz kom unistyczny w E ston ji z 1-go 
grudnia 1924 r., zdław iony n a  samym 
początku. O d tego czasu E ston ia ze 
zdw ojoną energ ją  czuwa nad  bezpie­
czeństwem  swej granicy i dobrowolnie 
znosi w szystkie ciężary  i dolegliwoś­
ci, w ynikające z b raku  stosunków 
handlowych z Rosją.

Na Łotwie, gdzie socjaliści są naj­
silniejszą par i ją. komunizm ma tru ­
dniejszy dostęp. G rasu je  on przew aż­
nie w śród uchodźców, w śród n a j­
mniej uświadom ionych elem entów 
p ro le ta ria tu  rosyjskiego i litew skie­
go. Poniew aż niem a natu ra lnego  po­
dłoża dla komunizmu, więc Moskwa 
hoduje komunizm sztuczny w edle u- 
t a r  tych już metod-.

Komunizm jest na Łotwie n iele­
galny, p rzeto  s ta ra  się on pod różne- 
mi nazwam i na  drodze legalnej prze­
mycać swą propagandę. Główną osto­
ją  tej propagandy by ły  t zw. lewico­
we związki zawodowe, stworzone do 
w alki z klasowemi związkam i^ idące- 
mi ram ię w ram ię z p a rtją  socjabsty- 
czną. Oprócz tego komunizm gnieź­
dził się w stow arzyszeniu „Praw a 
Człowieka", kilku orgam zacjach ku l­
turalnych, spółdzielczych sporto­
wych.

W szystkie te  organizacje by ły  bez 
większego znaczenia i wpływu, a nie 
byłoby ich wcale, gdyby Moskwa nie 
w spierała ich pieniężnie i w ten  spo­
sób u trzym yw ała p rzy  żv cu . Komin- 
tern  w ydaje na  propagandę zagrani­
czną, 170 m iljonów rubb tocznie, z 
czego dość pokaźna sum a idzie do 
Łotwy. Stw ierdzono, że zarząd  lew i­
cowych związków zawodowych i 
„P raw  C złow ieka" otrzym yw ał sub- 
syd ja  z M oskwy przez bank ryski i 
osoby jej zaufania. W  księgach związ­
ków zawodowych znaleziono większe 
„ofiary" z Moskwy.

WYSIEDLENIE
EMIGRANTÓW ROSJAN

J a k  dow iadu jem y  się, ogólna liczba R o­
s ja n  - em igrantów , k tó rzy  o trzym ali rozkaz  
opuszczen ia  g ran ic  R zp lite j za nadużycie  
p raw a  azy lu  w ynosi —  18 osób. W ysied le­
n ie  n a s tąp i dn. 6 w rześn ia  r. b. do  m ie jsco ­
wości, k tó re  osoby dep o rto w an e  sam e w y­
b io rą  jak o  m ie jsce  zam ieszkan ia .

Z WYSOKOŚCI 6000
METRÓW NA SPADOCHRONIE

S ie rż a n t 4 -go p u łk u  lo tn iczeg o  w  T o ru ­
niu. p d o t B a lce r, o p o w ia d a  d ra m a ty c z n e  
szczegó ły  k a ta s tro fy , jak ie j w czo ra j u leg ł 
ua  sam oloc ie  w  czasie  lo tu  ćw iozebnego  
n ad  ok o licam i T o ru n ia . W  m om encie, 
gdy a p a ra t  z n a jd o w a ł się  na  w y so k o ś,"  
6000 m tr., o b e rw a ły  się  sk rz y d ła  sam olo tu . 
P ilo t z ogrom nym  w y siłk iem  pochw ym w - 
iz y  sp ad o ch ro n , o d e p ch n ą ł się  od  m aszy­
ny, k tó ra  sp a d a ła  z b ły sk a w icz n ą  sz y b k o ­
ścią. S p a d o c h ro n  ro z w in ą ł się  p ra w id ło ­
wo ta k  t e  s ie rż a n t B a lc e r o p a d a ł p o w o ­
li. P o  15 m in u tach  s ie rża n t lą d o w a ł już 
na  łąo e  pod  m ie jscow ością  W rzosy , d o ­
zn aw szy  jed y n ie  lek k ic h  z ad ra p ań . S tw ie r­
dza  on, iż, zanim  p rz e k o n a ł s ię  o p ra w id ło - 
w em  ro zw in ięc iu  się  sp ad o ch ro n u , p rzeży ł 
o k ro p n e  chw ile . N a to m iast z ch w ilą  ro z ­
w in ięc ia  się  sp a d o c h ro n u  u sp o k o ił się  n a ­
ty ch m iast, t a k  że sp o jrza ł n a  z eg a rek  d la  
sp raw d zen ia , k tó rs  godzina. T rz e b a  było 
d o p ra w d y  n iezw y k łe j p rzy to m n o śc i u m y ­
słu, a b y  w  m om encie  o d e rw an ia  się  sk rz y ­
d e ł o d d z ie lić  się  z ręczn ie  od sp a d a ją ce j 
m aszyny.

C ała ta  robota kom unistyczna nic 
przynosiła narazie  większej szkody, 
a jej korzyści d la Moskwy b y n a j­
mniej nie odpow iadały  nakładow i
kasztów.

A le oto R ząd  łotew ski niespodzia­
nie nad a ł komunizmowi rozgłos. Pod 
pretekstem , że zw iązki zawodowe 
przekroczyły praw o koalicji, m .ni- 
ste r spr. wewn. rozw iązał je. Komu­
niści um iejętnie w yzyskali ten  krok 
R ządu i wszczęli hałaśliw ą agitację. 
Nie posiadając w sejm ie własnego 
posła, posługują się oni pośredni­
ctw em  t. zw. n iezależnych socjalis­
tów, czyli poprostu  komunizujących, 
m a ją c y c h  jednego posła w Sejmie. 
Or. jeden oczywiście również niczego 
nie wskórałby.

P rzeto  spraw ę u ję ła  w swe ręce 
frakcja socjalistyczna sejmu.

Socjaliści s to ją  n a  stanow isku zasa- 
dniczem , że rozw iązanie lewicowych 
związków zawodowych było  b ezp ra­
wiem, mimo że działalność tych zw ią­
zków była  w pierw szej linii skiero­
wana przeciw  socjalizmowi. Toteż 
wnieśli oni in terpe lao ję  do Rządu w 
sprawie rozw iązania związków, a je ­
dnocześnie zażądali zw ołania sejmu. 
R ząd odmówił zw ołania sejmu, a na 
protest cen tralnego  organu socjali­
stycznego przeciw  represjom  rządo­
wym i na  w ezw anie do dem onstracji 
pro testacyjnej, Rząd odpowiedział 
konfiskatą pisma.

Wówczas kom uniści sądzili, że u- 
da im się u jąć  w swe ręce „ruch re ­
wolucyjny" i ogłosili s tra jk  powsze­
chny. N a to  oczywiście socjaliści nie 
poszli i s tra jk  skończył się porażką. 
R ząd zaostrzył rep resje  i rozw iązał 
jeszcze p a rtję  „niezależnych socjali-

i  '  **slow .
Ta tak tyka prawicowego R ządu 

Juraszewskieglo podyktow ana jest 
względami na zbliżające się wybory 
sejmowe. R ząd  ten  m a słabą i chw iej­
n ą  większość w  obecnym  sejm ie i 
jest rzeczą praw dopodobną, że w no­
wym sejm ie ta  większość stanie się 
m niejszością. S tąd  to zdenerwow anie 
Rządu, k tóre popchnęło go na fa ł­
szywą drogę, gdyż rep resje  przeciw  
organizacjom  kom unistycznym  za to 
jedynie, że są kom unistyczne — nie 
mogą znaleść przychylnego oddźw ię­
ku w opinji i zam iast szkodzić kom u­
nizmowi pom agają mu. W ystąpienia 
zaś przeciw  socjalistom  oznaczało że 
R ząd  trac i wogóle panow anie nad  so­
bą.

W ybory sejnuowe rozstrzygną, po 
czyjej stronie jest większość społe­
czeństwa.

* ' m " m ' *

Z PEŁNEMl PRAWAMI GIMNAZJÓW PAŃSTWOWYCH
(Kat. A.)

Gianazinm W. i f
W arszaw a , ul. P u ła w sk a  113, P a rk  W ierzbno, te l. 22-99.

Tramwa. Nr. 1 i 19. Przystanek w parku szkolnym.
EGZAMINY w s tę p n e  29, 30 i 31 sierp n ia . Gimnazjum posiada 
32-morgowy park, boiska dla zabaw i gier sportowych, tory saneczko­
we, ślizgawkę, tennis, strzelnicę, tor łuczny. W  dni pogodne lekcje 
na wolnem powietrzu. S z k o ła  k ła d z ie  d uży  n acisk  na w y c h o w a ­
n ie  fizy czn e . D la sy n ó w  in te lig e n c ji p racu jącej zn a cz n e  u lg i.

PRZEGLĄD PRASY
Trzy głosy.

O rgan  przem ysłow ców  „Kurjer Pol­
ski" ta k  o to  p ła cz e  n a d  losem  przem y- 
łu  polskiego:

„Przem ysł P o lsk i jes t z ad łu żo n y  i po­
zbaw iony k a p ita łu  obrotow ego, obciążony  
w sokiem i p o d a tk am i i  św iadczen iam i so- 
c ja tnem i, bo jko tow any  n iem al p rzez finan- 
se rję  zag ran iczną  sk tuk iem  m ałe j lu b  ż a ­
dnej dochodow ości i w  ten  sposób p o zb a ­
w iony m ożliwości p rzep ro w ad zen ia  n iezb ę­
dnych  inw estycji i ra c jo n a lizac ji p ro d u k ­
cji, sam ciężko w alczy  o by t i b e zu s ta ak u  
zm aga się  z p o tężną  k o n k u ren c ją  z ag ran i­
czn ą  ta k  w  k ra ju  jak  i n a  ry n k a ch  e k s­
portow ych. A  ro b o tn ik  nasz  zam iast o k a ­
zać zrozum ienie d la  c iężk ie j sy tu ac ji, w 
k tó re j p rzem ysł ten  się z n a jd u je  i w raz  z 
nim  so lid a rn ie  w alczyć o lepsze  ju tro  d la 
sw ych w arsz ta tó w  p racy  i w spólnego do ­
bra , p o d n iecan y  przez przyw ódców , p o d ­
cin a  coraz  b a rd z ie j gałęź na  k tó re j sam 
siedzi".

Biedni przem ysłow cy polscy! Z cze­
go oni żyją, skoro  im ta k  źle się pow o­
d zi?  N aw oływ an ie ro b o tn ik ó w  do so li­
darne j z przem ysłow cam i w alk i o „lep­
sze ju tro " , k ied y  ci przem ysłow cy nie 
chcą słyszeć o jak o  ta k o  znośnem  dzi­
siaj d la  tych  rob o tn ik ó w  —  to  n iezły  
dow cip, a le  k iepsk i in te re s  dla jednej ze 
stron .

A  te ra z  posłuchajm y, co o tych  sa ­
m ych przem ysłow cach  pisze ,,Epoka", 
organ rządow y:

„E n erg ja  naszych  o rg an izac ji p rzem ysło ­
w ych idzie, n ieste ty , jed y n ie  w  k ieru n k u  
k ry ty k o w a n ia  rz ą d u  i w y m u szan ia  co raz  
to  now ych u s tę p stw  i konecsji.

K ierow nicy  naszego życia  p rzem ysłow e­
go z regu ły  n ie  po czu w ają  się bow iem  do 
żadnych  obow iązków  w  sto su n k u  do  p a ń ­
stw a jako  całości.

Nie troszczą się wcale o podniesienie 
poziomu wytwórczości, o udoskonalenie 
metod pracy, o uzdrowienie nienormalnych 
objawów.

N atom iast gorliw ie s ta ją  w  obronie  n a j­
bard z ie j n ieudolnie  naw et prow adzonych  
w arsz ta tów , w ym agając  od rząd u  i spo łe­
czeństw a co raz  to  now ych św iadczeń.

Źródło tego stanu rzeczy leży nic tyl­
ko w zbyt daleko posuniętym egoizmie, 
lecz niewątpliwie także w braku odpowie­
dniej erudycji i intelektu".
Cóż na to  „Kurjer Polski" ?
W reszcie trzeci głos. „Głos Prawdy" 

ta k  b lisko sto jący  „E poki", naw ołuje: 
„Jest czas najwyższy, abyśmy zaczęli 

się leczyć z zaślepienia i pieniactwa par­
tyjnego, a pomyśleli o stworzeniu pod­
staw do wspólnej i zgodnej pracy ogółu 
obywateli nad rozbudową potęgi Rzeczy­

pospolitej.
...My, ogól obywateli, powinniśmy się 

wyzbyć dąsów wzajemnych, i nie drażnić 
się wzajemnie, a stanąć ramię przy ramie­
niu do twórczej pracy i wytrwale praco­
wać dla dobna Rzeczypospolitej i ogółu 
obywateli. Nasz prestige państwowy i sta­
nowisko w świecie nie zależy od zdolno­
ści dyplomatycznych tego lub innego mi­
nistra, lecz od tego, jaki udział weźmiemy 

jako państwo, w dorobku gospodarczym 
i kulturalnym świata”.
B ardzo  p iękn ie  pow iedziane. Cóż, 

k ied y  to  jest kazan ie , a  nie rzeczyw i­
stość. R zeczyw istość —  to  głosy „Kur- 
jera Polskiego" i „Epoki": ta m te n  w sk a­
zuje n a  s to su n ek  p rzem ysłu  do ro b o t­
nika, ten  n a  sto sunek  p rzem ysłu  do 
P ań stw a . T en  lub ów czy te ln ik  „G łosu 
Prawdy" m oże się w zruszyć jego k a z a ­
niem , ale nie w zruszy  ono napew no  p a ­
nów  B arcińsk ich  i tow ., pod  ad resem  
k tó ry ch  „E poka" w ypow iada sw oje słu­
szne uwagi. B.

KRONIKA POLITYCZNA
NARADA BLOKU WSPÓŁPRACY 

Z RZĄDEM.
D nia 1 w rześn ia  odbyć się m a posie­

dzenie k lubu  B. B., pośw ięcone o s ta te ­
cznem u ro zp a trzen iu  p ro jek tó w  zm ian 
konsty tucji. B lok B ezp a rty jn y  m a się 
zdecydow ać, jak ie w nioski z łoży  do la ­
ski m arszałkow skiej w  sp raw ie  k o n sty ­
tucji. Jednocześn ie ro zp a trz o n e  by ć  m a­
ją w nioski zm iany regulam inu Izby.

W  zw iązku  z ośw iadczeniem  p rem jera  
B artla , że R ząd czeka na w niosk i Blo­
ku  w  sp raw ie  zm iany konsty tucji, n a ra ­
d a  z dn. 1 w rześn ia budzi duże za in te re ­
sow anie.
WYBORY DO SEJMU ŚLĄSKIEGO.

Sejm śląsk i m a w  najbliższym  czasie 
p rzep row adz ić  dyskusję i uchw alić no ­
w ą ordynację w yborczą. Na zasadzie 
now ej o rdynacji będą dokonane w  c ią­
gu ro k u  now e w ybory  do Sejm u śląsk ie­
go.

POWRÓT MARSZ. SEJMU TOW. 
DASZYŃSKIEGO.

M arszałek  Sejmu, tow . Ignacy  D a­
szyński, pow rócił do W arszaw y  po  ur­
lopie w ypoczynkow ym  i ob ją ł u rzędo­
w anie.
POWRÓT MIN. SKŁADKOWSKIEGO.

W  dniu w czorajszym  pow rócił z u rlo ­
pu  w ypoczynkow ego w e F rancji p. Min. 
S praw  W ew n., gen. S k ładkow ski. Na 
dw orcu w ita li m in istra  w yżsi urzędnicy  
M inisterjum  z p o d sek re ta rzem  stan u  p. 
Ja roszyńsk im  na czele.

WYJAZD P. MIN. KWIATKOW­
SKIEGO.

P. M in ister P rzem ysłu  i H andlu  w y­
jeżdża ju tro  do Lw ow a na o tw arc ie  T a r­
gów W schodnich, skąd  uda się n a  kil- 
ko tygodniow y u rlop  w ypoczynkow y za­
granicę.

KONFISKATA.
Z po lecen ia  Kom. R ządu policja skon­

fiskow ała p ierw szy  i drugi n ak ład  dzien­
n ika  „G a ze ta  W a rsza w sk a '1 N r. 256A, 
z dnia w czorajszego.

P. KORFANTY WSTĘPUJE DO CHA­
DECJI.

W czo ra jsry  „P rzeg ląd  W ieczo rny" 
donosi, jakoby  p. K orfan ty  w stąp ić  m iał 
w czasie najbliższym  do chadecji. Ini­
cjatorem  naw iązan ia  k o n ta k tu  „s tro n n i­
c tw a narodow ego" z p . K orfan tym  jest, 
jak  podaje  „P rzeg ląd" —  R om an  Dmow- 

| ski.
I KONFERENCJA W PREZYD. RADY 

MINISTRÓW.
W czoraj w  goedz. popołudniow ych  od­

by ła się w  P rezydjum  R ady  Min. konfe­
renc ja  pod p rzew odnictw em  prem iera  
B artla, w  k tó re j wzięli udział: m in. C ze­
chowicz, min. przem . i handlu  E. K w iat­
kow ski o raz  w ice-m in. W ysocki. B yła 
to  p ierw sza z szeregu konferencji po ­
św ięconych spraw om  ekspo rtu . O m a­
w iane by ły  sp raw y gw arancji k redy tów
eksportow ych .

POSIEDZENIE RADY FINANSOWEJ.
N ajbliższe posiedzenie R ady  F in an so ­

wej odbędzie się w  sali konferencyjnej 
Min. S k arb u  (R ym arska 3/5) dziś o godz, 
7-ej w ieczorem . (PAT.).

NOMINACJE W MIN. OŚWIATY.
Na onegdajszem  posiedzeniu  R ady  M i­

n istrów  postanow iono  p rzedstaw ić  p. 
P rezyden tow i R zp litej do podpisania, 
w nioski o m ianow anie dotychczasow ego 
w izy ta to ra  szkolnego p. C zerw ińskiego, 
p o d sek re tarzem  stanu  w  Min. W . R. i 
O. P., o raz prof. Szkoły  S ztuk  P ięknych  
Jastrzębow sk iego , d y rek to rem  d e p a r ta ­
m en tu  sztuki.

LASSALLE - BISMARCK
POUCZAJĄCA KARTA Z DZIEJÓW 
NIEMIECKIEJ PARTJI SOCJALISTY- 

CZNEJ.
W śród  dosyć dziw nych  okoliczności 

o d k ry to  daw no  poszuk iw aną  k o re sp o n ­
dencję międ/zy L assa llem  i B ism arc­
kiem . K ilka  m iesięcy  tem u  za łam ała  
się w  jednem  z m in iste rjów  p ru sk ich  
szafa z ak tam i i w śród  pożó łk łych  p a ­
p ie rów , k tó re  z niej w ypadły , znaleźli 
u rzędn icy  teczk ę , zaw ie ra jąc ą  w spom ­
n ian e  listy . Z nany b iog raf L assa lie 'a , 
M ayer, z e b ra ł je, uzu p e łn ił dw om a li­
stam i, k tó re  już by ły  daw nie j zn a n e  i 
w y d a ł jako osobną k siążkę p. t. „B is­
m arck  i L assalle".

L assalle  by ł w ielk im  w odzem  ruchu  
robotniczego,, po łoży ł duże zasługi w o r ­
g an izow an iu  n iem ieck iej p a rtji ro b o tn i­
czej, a le, jak  w iadom o, h o łd o w ał innym  
zasadom  socjalistycznym , niż M arx.

M arksizm  w skazuje ty lk o  jedną d ro ­
gę d o  w yzw olen ia  k lasy  ro b o tn icze j; 
je s t n ią  n ieu b łag an a  w alk a  k lasow a, 
p ro w ad zo n a  aż do zdobycia w ładzy  p o ­
litycznej i zbudow an ia  ustro ju  soc ja li­
stycznego; o strzeg a  zaś p rze d  tem i licz- 
nem i drogam i, k tó re  m ogą p rzy n .eść  
k la s ie  ro b o tn icze j chw ilow e p o le p sz e ­

n ie  jej by tu , a le  łam iąc jej sam odzie l­
ność po lityczną, podporządkow ując ją 
w oli rząd zący ch  klas, o d b ie ra ją  jej m o­
żność i n ad z ie ję  w yzw olen ia  się  z p ę t 
k ap ita lis ty czn eg o  ustroju.

J e d n ą  z ta k ich  dróg o b ra ł L assalle , 
gdy zap ro p o n o w ał B ism arckow i, k tó ry  
ro zb ite  i zm urszałe  feudalne k ra je  jed­
noczy ł w  m ocarstw o  n iem ieck ie  i p rz e ­
is ta c z a ł w  now oczesną m onarch ję  b u t-  
żuazyjną, aby  w  te j w alce w ew n ę trz n o - 
po litycznej, k tó rą  m usiał p row adzić, o- 
p a r ł  się n ie  n a  m ieszczaństw ie , a ie  na
k la s ie  robo tn iczej.

W  liście z S-go czerw ca 1863 r. p i­
sze do B ism arcka:

„W aszej E kscelencji p rzesy łam  ja ­
ko da lszy  ciąg naszych rozm ów  k o n ­
sty tu c ję  m ego p ań s tw a  ), k tó re  mi 
P an  chyba pozazdrości. A le już te n  
m in ia tu ro w y  obraz p rze k o n a  Fana, 
jak  to  p raw d ą  jest, że k la sa  ro b o tn i­
cza  czuje się in s ty n k to w n .e  sk ło n n ą  
do d y k ta tu ry , o ile ty lko  m a to  p r z e ­
k o n an ie , iż będzie ona w y k o n y w an a  
w  jego in te re s ie  i jak  d a lece , mim o 
sw oje rep u b lik ań sk ie  p rz e k o n a ń  a, 
a  m oże w łaśn ie  n a  ich p o d staw ie ,

*) D o lis tu  do łączony by ł s ta tu t  ogól- 
pego  N iem ieckiego  Z w iązku  R o b o tn i­
czego-

sk ło n n ą  je s t on a  w idzieć  w  k o ro n ie  
no sic ie la  spo łecznej d y k ta tu ry  w 
p rzec iw ień stw ie  do egoizm u m iesz­
czańsk iego  sp o łeczeń stw a , o  ile  ty l­
k o  k o ro n a  zdobędzie się n a  te n  zresz- 

. tą  m ało  p raw d o p o d o b n y  k ro k , by 
za in ic jow ać p raw dziw ie  rew olucy jną 
i n a ro d o w ą  p o lity k ę  i  z K ró lestw a u- 
p rzyw ile jow anych  k la s  p rze k sz ta łc ić  
się  w  socjalno  - rew o lucy jne K ró le ­
s tw o  ludow e".
N a szczęśc ie dosyć szybko zaw róc ił 

L assa lle  z te j fa ta ln e j d rog i i c a ła  ta  k o ­
re sp o n d e n c ja  jest ty lk o  d robnym  ep izo ­
dem  w  djziejach n iem ieckiej p a r tji ro b o ­
tniczej. A  jed n ak  b a rd z o  c h a ra k te ry s ty ­
cznym , bo  ile k ro ć  w  h isto rji ruchu  r o ­
b o tn iczeg o  jak iegoko lw iek  n a ro d u  zja­
w ia ją  się  ana log iczne w aru n k i do  tych, 
k tó re  z rodz iły  koncepcję  L assalle  a, po ­
jaw iają  się  podobne  teo rje . A  te  w aru n ­
ki rzeczyw iśc ie  dosyć często  p o w ta rz a ­
ją się, p o n iew aż  konso lidac ja  burżuazji, 
jej w z ro s t i to w arzy szące  tem u  te n ­
denc je  im peria listyczne  p rzypadają  u 
różnych  n a ro d ó w  w  różnych  ok resach  
dziejow ych.

W  ta k ich  w ażnych dla k lasy  ro b o ­
tn icze j chw ilach  n iechaj ep izod  L assa l­
le- B ism arck  bedzie  ostrzeżen iem .

arba.

PAŃSTWOWA RADA ZDROWIA.
W iadom ość o  zw ołaniu  w  po czą tk ach  

w rześnia r. b. P aństw ow ej R ad y  Zdro­
w ia nie odpow iada p raw dzie. Z w ołanie 
R ady  n as tąp i dopiero  późną jesienią. Do 
tego czasu  b ęd ą  p raco w ały  poszczegól­
ne kom isje, w yłonione p rzez  R adę, jako 

‘to : w eneryczna , gruźlicza i fa rm aceu ty ­
czna. M aterja ł p rzygotow any p rzez  K o­
m isję będzie  dop iero  przedm iotem  ob­
ra d  R ady .

PRACE BUDOWLANE
W GMACHU SEJMOWYM

K ierow nictw o budow y gm achu sejm ow ego 
p row adzi obecnie p race  n a d  zupełnejn  w y­
kończeniem  w szystk ich  sa l now ego gm achu 
sejm ow ego jeszcze p rzed  rozpoczęciem  sesji 
jesiennej. R ozszerzona i p rzebudow ana zo­
stan ie  b ib ljo tek a  sejm ow a d la  p rzy jęc ia  n o ­
w ych zbiorów , w cielonych do  n iej. J e d n o ­
cześnie u lepszana  jes t a k u s ty k a  w  now o- 
w ybudow anej sa li posiedzeń  sejm u, gdzie 
w prow adzone  są  zm iany  w  a rch ite k to n ic z ­
nym  u k ład z ie  sk lep ien ia . P rzebudow ie  u le ­
gnie rów nież do tychczasow y  d z iedzin iec  se j­
m u i p a rk  p rz y  k u lu a ra ch , k tó ry  będzie 
p rzep lanow any. W  ho te lu  poselsk im  wy­
kończone z o s tan ą  b a lu s tra d y  i  now e scho­
dy. P race  n a d  p rzebudow ą sa li senack iej 
są już d a lek o  p o sun ię te . O ddanie  do u ży t­
k u  nowej sa li posiedzeń  n a s tą p i w  paźd z ie r­
n ik u  ro k u  b ież .
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T E L E G R A M Y
WALKI MACEDOŃCZYKÓW POMIĘDZY SOBĄ

Wiedeń, 30 sierpnia. (PAT.). Dzienniki 
donoszą z Sofji, ż-e w alki między zw olenni­
kami P rotogorow a i M ichajłowa są na po ­
rządku  dziennym. P rzed  dw om a tygodnia­
mi zastrzelony zosta ł w  b iały  dzień  na u- 
licy Sofji przyw ódca bandy T eodor G eor- 
giewicz. Na drodze między Dżumają i Pe- 
tricz doszło około w si Zum burli do gw ał­

tow nej w alki między przeciw nem i grupa­
mi. Dwuch członków  grupy Protogorow a 
zostało  ciężko rannych. Po drugiej s tro ­
nie m iał rzekom o zostać zabity  sam Mi- 
chajłow  i dw uch oficerów. W  w alce tej 
w zięło udział po obu stronach  około 300 
ludzi.

SYN STINNESA ARESZTOWANY 
POD ZARZUTEM OSZUSTWA

Berlin, 30 sierpnia. (PAT,). Hugo Stinnes, 
ly n  zm arłego p rzed  trzem a la ty  m iljarde- 
ra, k tó ry  posiadał decydujący w pływ  w 
całym  przem yśle niemieckim, zosta ł a re sz ­
tow any pod zarzutem  dokonania w ielk ie­
go oszustw a na szkodę skarbu  państw a. 
A resztow any spadkobierca olbrzymiej fo r­
tuny, k tó ra  po ustabilizow aniu m arki n ie ­
mieckiej załam ała się, zakupił w roku  ze­

szłym za pośrednictw em  swego se k re ta ­
rza w Londynie pożyczek niem ieckich p ań ­
stwow ych na  sumę 30 miljonów mik. i z ło ­
żył te  pożyczki do urzędu odszkodow ań, 
jako w łasność, posiadaną przez niego od 
początku emisji, przez to  m iał możność 
osiągnięcia przy w aloryzacji tych poży­
czek k ilkakro tn ie  w yższej sumy niż za nią 
zap łac ił

BRAK WODY W JEROZOLIMIE
Jerozolima, 30 sierpnia. (P.AT.). 

Odczuwa się tu  coraz dotkliwiej 
brak  wody. Mało praw dopodobnem  
jest, by sytuacja w tym względzie 
popraw iła się przed upływem dwucb 
miesięcy, t. j. przed nadejściem po­
ry deszczów. S tały  brak  wody, zda­

niem kół fachowych, zostałby usu- 
nięty, gdyby wielkim nakładem  
kosztów sprow adzano wodę z Ain- 
Sara, N arazie jednak mieszkańcy 
Jerozolim y będa musieli uciec się 
do dawnego systemu i sprow adzać 
wodę kolejami.

s a n o r z a d  noun I Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU

ZAOSTRZENIE ZATARGU POMIĘDZY MAGISTRA­
TEM WARSZAWSKIM A PRACOWNIKAMI

MIEJSKIMI
P racow nicy  m agistratu  w arszaw skiego 

już od  szeregu m iesięcy prow adzą z M a­
gistra tem  rokow ania o w ypłacenie im jed­
norazow ej zapom ogi w w ysokości pół pen ­
sji m iesięcznej, celem  zreperow ania ich 
nadw erężonych budżetów  domowych. U- 
rząd  S tatystyczny  bowiem już od całych 
2 la t nie w ykazuje żadnej p raw ie zwyżki 
cen  a rtyku łów  pierw szej potrzeby, pod­
czas gdy drożyzna w zm ogła się n iepom ier­
nie do obecnych poborów  pracow ników  
miejskich.

Z pow odu odm ow nego stanow iska M a­
g is tra tu  w tych spraw ach  niezadow olenie 
pracow ników  w zrosło do tego stopnia, że 
pracow nicy staw ili spraw ę popraw y bytu 

■niedwuznacznie na porządku dziennym . 
W obec takiego stanu  rzeczy delegaci 
Związku Pracow ników  Kom unalnych Insty­
tucji U żyteczności Publicznej O ddział W ar­
szaw a II, zebran i w dniu 30 sierpn ia  1928 r. 
uchw alili, co następuje:

„W obec bardzo  pow ażnego obniżenia 
się w ostatn ich  dw uch la tach  realnych 
p łac  pracow ników  M agistratu  w arszaw ­
skiego, zebran i delegaci ośw iadczają, że 
sy tuacja pieniężna musi ulec bezzw łocz­
nej i kardynalnej popraw ie.

Z uw agi na fakt, że- w szystkie do tych­
czasow e p e rtrak tac je  z M agistratem  na 
tem at pieniężnej popraw y bytu  pracow ni­
ków  nie odniosły żadnego skutku, zebrani 
raz  jeszcze zw racają się do M agistratu o

w ypłacenie w szystkim  pracow nikom  miej­
skim jednorazow a! zapomogi w sumie co- 
r.ajmniej 50% obecnych m iesięcznych po­
borów.

D elegaci uw ażają tę  50% zapomogę, ja ­
ko żądanie minimalne, od k tórego żadną 
m iarą odstąpić nie mogą. Skoro by jed- 
nek  M agistrat i nadal nie uw zględnił słusz­
nych żądań  kilku tysięcy pracow ników  
miejskich, natenczas zebrani uchw alają 
przystąpić do energicznej akcji obronnej, 
nie w yłączając broni strajkow ej.

D elegaci przyjmują do wiadomości, że p. 
p rezydent m iasta zobow iązał się dać o d ­
pow iedź w  spraw ie 50% zapomogi w dniu 
4 w rześnia, r. b., i uchw alają dzień 5 w rze­
śnia b. r., jako term in przyszłego zebrania 
delegatów , ce 'em  zajęcia ostatecznego s ta ­
now iska w spraw ie popraw y by tu  pracow - 
tjików  miejskich",

J a k  wiadomo, rów nież pracow nicy tram ­
w ajów  w arszaw skich  uchw alili rezolucję, 
dom agającą się w ypłacenia im doda tku  
jednorazow ego w sumie 75% poborów.

W idać stąd , że niezadow olenie z płac 
w krad ło  się pom<ędzy w szystkich pracow ­
ników  m iejskich, co jest groźnem memen­
to pod adresem  M agistratu.

Jesteśm y przekonani, że nasi tow arzy­
sze w M agistracie i R adzie M iejskiej w y­
w rą sku teczny  nacisk  n a  sfery m agistrac­
kie, celem niedopuszczenia do zakłócenia 
norm alnego biegu życia w stolicy.

DLA DZIECI ZAGROŻONYCH GRUŹLICĄ.
Istn iejące kolonje le tn ie  Ligi szkolnej 

przeciw gruźliczej w U rlach i w M iłośnie, 
obliczone każda na 200 osób, przeznaczo­
ne dla dziatw y szkolnej zagrożonej gruźli­
cą, mają być czynne rów nież w  okresie 
zimowym. Na oe1 ten  do budżetu  M agis­
tra tu  na rok  1920,30 w staw ione będą po­
trzebne kredyty . In spek to ra t szkolny go­
dzi się rów nież na w ydelegow anie do ko- 
lcn ji specjalnych nauczycieli.

OPRACOWYWANIE 
NOWYCH BUDŻETÓW.

Komisja budżetow a M agistratu  za tw ie r­
dziła prelim inarz K asy O szczędności m. 
W arszaw y na r. 1929/30, zam ykający się 
sumą 1,022,998 zł., zm niejszając pozycje 
czystego zysku do sumy 76,163 zł. P re li­
m inarza tea tró w  miejskich, w ykazującego 
n iedobór zł. 3,346,203, nie rozpatryw ano ze 
względu na podw yższenie o k ilkase t ty ­
sięcy deficytu  w stosunku do roku b ieżą­
cego. Komisja zaleciła dyrekcji op raco ­
w anie p relim inarza opar ego na nowych 
zasadach  organizacyjnych, z zachow aniem  
w arunku niepodw yższania do tychczasow e­
go deficytu.

W  budżecie b iura adresow ego uw zględ­
niono k red y t na rok bieżący w sumie 4,200 
zł. za zajęcia dodatkow e

Na w alkę z bezrobociem  w 1929/30 r. 
uchw alono prelim inow ać w szystkie do tych­
czasow e w pływ y przeznaczone na ten  cel.

Dalej przyznano w budżecie w ydziału 
technicznego na r. 1929/30 k red y t w  sumie 
270,000 zł. na przedłużenie ulicy M arszał­
kow skiej przez Ogród Saski do Żelaznej 
Bramy.
WYODRĘBNIENIE SZPITALI MIEJSKICH.

M agistrat przesiał do R ady  M iejskiej 
w niosek w spraw ię w ydzielenia z w ydzia­
łu opieki społecznej szpitali w odrębny 
w ydział szpitaln ic 'w a.

„PRZEZ MOJE 0KN0“
„Naprzeciwko mego domu — wybudowa­

no ogromną, sześciopiętrową kamienicę. Lu­
biłem przyglądać się jak  powoli, miesiąc za 
miesiącem, pośród szkieletów rusztowań ro­
sła ta  masa potężnych mruów.

I patrzcie — z niewiem ilu małych, czer­
wonych cegieł — może z milj ona, może z 
trzech, — w yrosła olbrzymia kamienica, 
sklecona zwinnemi rękom a murarzy.

Jak że  nieustraszeni byli ci ludzie, ska- 
czący po rusztow aniach ,chodzący bez lę­
ku po kilkupiętrow ej wysokości, jak my po 
podłodze!

Podziwiałem ich!
K ilka razy  w ciągu budowy widziałem, 

jak  przyjechała karetka Pogotowia ratunko­
wego. W ypadek....

A  raz — Pogotowie zastało już trupa. 
Załam ała się nadpęknięta deska czy belka i 
jakiś nieborak runął w przepaść, na bruk 
ulicy...

Długo i z bijącem  sercem  m usiała w tedy 
c.-ekać na pow rót męża - żywiciela, żona z 
grom adką małych piskląt. O Boże! Czy­
tałem  potem  w gazecie: Śmierć przy p ra ­
cy... J a n  W ójcik, murarz, żona, czworo 
drobnych dzieci...

Myślałem sobie, jakże ta  biedna nieszczę­
śliwa kobieta z tym drobiazgem da sobie 
teraz radę?...

Emerytura, odszkodowanie? Etc....
Poprostu nędza!"
Do tych smutnych rozważań, przytoczo­

nych z jakiejś notatki dziennikarskiej dodać 
należy:

D robne, choćby najdrobniejsze oszczęd 
ności miesięczne, stale, systematycznie od­
kładane, winny być użyte na zaasekurowanie 
życia i zabezpieczenie w ten sposób przy ­
szłości rodziny.

Po latach kilkunastu, jak  z owych ma- 
łych cegieł w ielka kamienica, — powstanie 
fundusz, k tó ry  zapewni robotnikowi spokoj­
ną starość, albo — wrazie przedwczesne!

PRZYCZYNA
KATASTROFY BAGDADZKIEJ
W  w c z o ra js z y m  n u m e rz e  „K uriera  

W arszaw sk iego"  p. Str. W oj. w  a r ty ­
k u le  p . t. „ P ró b a  a n a liz y  lo tn ic z e j"  b a ­
d a  p rz y c z y n y  tr a g ic z n e g o  lą d o w a n ia  p i­
lo tó w  p o ls k ic h  w  B ag d a d z ie , p rz y  k tó -  
re m  to  lą d o w a n iu  p o n ió s ł śm ie rć  a s  lo t ­
n ic tw a  p o lsk ie g o  p o r . S za łas .

P. Str. W oj. s tw ie rd z a , iż  p o w c d e m  
k a ta s t r o f y  b y ło  n ie  c o  in n eg o , ja k  n ie o ­
ś w ie t lo n e  lo tn is k a  —  fes t ich  d w a  w  
B ag d a d z ie . P o r . K a lin a  p o  p rz y lo c ie  o  
2 w  n o c y  d o  B a g d a d u  z a s ta ł  lo tn is k a  c ie ­
m n e , n ie  m ogąc, z te g o  p o w o d u  lą d o ­
w ać , k rą ż y ł  p rz e z  k i lk a  g o d z in  n a d  
B a g d a d e m  z k o ń c z ą c y m  się  z a p a se m  
b en zy n y .

L o tn is k a  z a ś  b y ły  n ie o ś w ie tlo n e  d la ­
te g o , że  w ła d z e  a n g ie ls k ie  w  B a g d a ­
d z ie  n ie  o tr z y m a ły  żadnych  in fo rm ac ji 
co  do  p rz y lo tu  s a m o lo tu  p o lsk ie g o . G d y ­
by  w ła d z e  te  z o s ta ły  p o w ia d o m io n e  d e ­
p e sz ą  —  lo tn is k a  b y ły b y  n ie w ą tp l iw ie  
o ś w ie t lo n e  ,,a  g io rn o "  —  w s z y s tk o  
w sk a z u je  w ięc  —  z d a n ie m  p. Str. W oj. 
n a  to , iż  d e p a r ta m e n t  lo tn ic tw a  d e r e s z y  
ta k ie j  nie w y s ła ł, w z g lę d n ie  n ie  d o sz ła  
orna na czas.

D e p a r ta m e n t  lo tn ic tw a  s tw ie rd z a m y  
ze  sw e j s tro n y , w in ie n  je s t w y ja śn ie n ie  
sp o łe c z e ń s tw u , k tó re g o  to  w y ja śn ie n ia  
n ;e  z a n ie d b a , z a p e w n e  w re s z c ie  u d z ie ­
lić.

śmierci ubezpieczonego, — będzie dlą pozo­
stałej rodziny jedynym ratunkiem  od nędzy.

Przyślijcie nam  do Pocztowej K asy Osz­
czędności w W arszawie swoje nazwisko, a- 
dres i wiek, a poradzim y Wam życzliwie, 
jak  tak ą  rozum ną oszczędność zabezpiecza­
jącą rozpocząć. ,

1 sądów.
NIEFORTUNNI MŚCICIELE.

Dnia 6 m arca r, b. około godz. 7 wiecz. 
u zbiegu ulic G ótczew skiej i M łynarskiej 
doszło do K arola W ojciechow skiego dw uch
osobników, z których jeden był w m undu­
rze wojskowym.

D rugi „cywil zatrzym ał W ojciechow ­
skiego i zapy ta ł podniesionym  głosem, czy 
zna n iejakiego Jegiera. W ojciechow ski 
zaprzeczył. W ówczas jeden z napastników , 
n iejaki Cieślicki, wyjął rew olw er i wymie­
rzył w  W ojciechow skiego. Gdy ten  w y­
trąc ił Cieślickiemu broń z ręki, drugi n a ­
pastn ik  w mundurze uderzy ł W ojciechow ­
skiego bagnetem . W  trak c ie  w alki Cie­
ślicki zadał W ojciechow skiem u dw ukro t­
nie rany  nożem. W czoraj stanęli p rzed są­
dem  H enryk Cieślicki i W ik to r W alewski, 
oskarżeni o dotkliw e pobicie i zadanie 
W ojciechow skiem u trzech ran  ciętych, za ­
grażających jego życiu.

Ja k  się okazało w toku spraw y, obaj 
oskarżen i chcieli pomścić swego kolegę 
K owalskiego, k tó ry  zosta ł w  swoim czav e  
pobity  przez b rac i Jegierów  za upraw ianie 
czynów, nie zawsze zgodnych z kodeksem . 
N iefortunni mściciele pomylili się i, b io­
rąc W ojciechow skiego za jednego z Jeg ie ­
rów. postanow ili mu dać nauczkę.

W  rezu ltacie  Sąd O kręgowy skazał obu 
oskarżonych na re k  domu popraw y z ta -  
m ieną na pół roku aresztu  i z zaliczeniem  
casiedzonego aresz tu  prew encyjnego od 
1 m arca r. b.

ZNOWU PROWOKACJA.
Na ław ie oskarżonych zasiedli w czoraj' 

M ichał M atulko, B ronisław  Sokołow sk'. 
Al Słobodziński • F ranc. Kiziewicz, o skar­
żeni o dokonanie zam achu na kasę 
21 p. p, w C ytadeli w nocy z 30 listopada 
na 1 grudnia r. ub. W szyscy oskarżeni 
p-ryznali się do winy, ale tw ierdzili, te  
th o rąży  W om icki nam ów ił ich do doko- 
n rn ia  zam achu na kasę, obiecując im po ­
rno-' w kradzieży. C horąży W ornicki, iak 
sam zeznał przed sądem, udzielił o sk a rżo ­
nym przepustek  do C ytadeli i planu z roz­
kładem  gmachu. Św iadek ten  dowodzT, 
że działał z ram ien ia  II O ddziału Sztab i  
G eneralnego, k tóry , podejrzew ając o sk a r­
żonych o szpiegostw o, polecił mu spow o­
dow anie zaaresz tow an ia  ich.

M em ent prow okacji zosta ł w  trak c ,e  
procesu w yraźnie stw ierdzony. O skarża u 
iy li  w  nędzy i choć od 10 la t n iekarani, 
ulegli pokusie, jaką d la  nich stanow iła  su- 
mu uTkuset tysięcy  złotych, znajdująca się, 
w edług słów  W ornickiego w kasie pu łko­
wej Jed en  z oskarżonych s ta ra ł się p ra- 
cow -ć uczciwie, a le prześladow any p rz r :  
Urząd Śledczy po pierw szem  odsiedzen u 
k:.rv w areszcie w szędzie tra c ił posadę ; 
m ożreść uczc-wego zarobkow ania.

Ob.-cńca adw. Beylin w mocnych sło . 
wach podkreślił m oralną odpow iedzi t - 
ność tych, któ. zy sprow okow ali ludzi s ła ­
bych, ongiś karanych  a obecnie p ragną­
cych uczciwie p racow ać do nowego w ła­
mania. M ówca, zw racając uw agę na ten 
m om ent zasadniczy, prosi sąd o łagodny 
w ym iar kary.

Sąd pod przew odnictw em  sędziego Ry- 
kaczew skiego uw zględnił okoliczności ła ­
godzące i skazał w szystkich oskarżonych 
na 2 la ta  domu popraw czego, zm niejszając 
k arę  na podstaw ie ammestji do 1 roku i 4 
m iesięcy z zaliczeniem  odsiadyw anego w ię­
zienia od 1 grudnia r. ub. H. O.

O św ięcim
Z ŻYCIA M ŁODZIEŻY T U R O W E J.

W  d n iu  26 b. m. o d b y ło  się  u n a s  W a l-  
n e  Z g ro m a d z e n ie  M ło d z ie ż y  T . U. R. 
Z a g a ił je  to w . C z e rn ik  F ra n c is z e k .

P o  u d z ie le n iu  ab so lu ito rjum  u s tę p u ją ­
ce m u  K o m ite to w i W y k o n a w c z e m u  o ra z  
K om isji R e w iz y jn e j w y b ra n o  n o w y  K o ­
m ite t  w  s k ła d z ie  n a s tę p u ją c y m : p re z e s  
to w . G ła d y sz e k  S ta n is ła w , s e k r e ta r z  
tc w . C z a rn ik  L u d w ik , s k a r b n ik  tow . 
M a jc h e re k  E d w a rd ; o ra z  K om isję  R e w i­
zy jną , S ąd  O rg a n iz a c y jn y , k ie ro w n ik ó w  
p o sz c z e g ó ln y c h  se k c ji i b ib l jo te k a rz a .

N a s tę p n ie  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  u- 
chw aliiło  t a k  w  s p ra w a c h  o rg a n iz a c y j­
nych , ja k  i sp o r to w y c h  sz e re g  u c h w a ł 
w y ty c z n y c h  d o  d a ls z e j p o z y ty w n e j p r a ­
cy  w  o rg a n iz a c ji. O d śp ie w a n ie m  hym nu  
m ło d z ie ż y  T . U. R . z g ro m a d z e n ie  z a k o ń ­
czono .

K rynica
W y k r y c i e  a f f .r y  p r z e m y t n i c z e j .

Policja i w ładz* celne w padły na trop  
afery  przem ytniczej, k tó rej siedzibą była
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K rynica. Przeprow adzono szereg rew izji 
i skonfiskow ano w ielką ilość m anufaktury  
i galanterji. W zw iązku z tą  aferą, dw uch 
kupców  aresztow ano . Szczegóły, ze wzglę­
du na toczące się śledztw o, trzym ane są 
w tajem nicy. (PAT.).

W ilno
RAŻONY PIORUNEM ZAPADŁ W LETARG

W Bieniakoniach zdarzy ł się dziwny w y­
p adek  w skrzeszenia człow ieka, rażonego 
przez piorum.

A dam  W ojnisz, młody kowal, zo sta ł r a ­
żony przed kilku dniam i przez p iorun 
przed kuźnią. 'V  chwili pogrzebu na 
cm entarzu, na życzenie m atki zm arłego, o- 
tw arto  trum nę i okazało  się, że W ojnisz 
żyje jeszcze, gdy- ciało jego było cieple, 
jak to  skonsta tow ała  m atka. K owala od ­
w ieziono do domu. Od chwili tej minęło 
już k ilka dni, a dom niem any nieboszczyk 
dotychczas nie obudził się, aczkolw iek na 
tw arzy  w ykw itają rum ieńce. Serce jed­
nak  tkw i nadal w bezruchu. L ekarze 
p izypuszczają sen le targiczny i nakazali 
nieustanne m asowanie chorego. (PAT.).
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WARSZAWA ROBOTNICZA
W Y ZY SK  P R A C O W N IK Ó W  PRZEZ  

M IĘ D ZY N A R O D O W E  T O W . W A G O ­
N ÓW .

Z w ią z e k  z a w o d o w y  p ra c o w n ik ó w  
p rz e m y s łu  g as tro n o m iczn e) - h o te lo w e ­
go w  P o lsc e  z ło ż y ł in sp e k c ji p ra c y  m e- 
m o rja ł d o ty c z ą c y  w a ru n k ó w  p ra c y  k u ­
c h m is trz ó w  i k e ln e ró w , z a tru d n io n y c h  
w  p o c ią g a c h  M ię d z y n a ro d o w e g o  tow . 
w ag o n ó w  sy p ia ln y c h . Z ło ż e n ie  te g o  m e- 
m o rja łu  p o p rz e d z i ła  k o n fe re n c ja  z z a ­
rz ą d e m  T ow ., p o d ję ta  w s k u te k  w z b u ­
rz e n ia  ś ró d  p ra c o w n ik ó w  z p o w o d u  u- 
p ra w ia n e g o  w z g lę d e m  n ic h  w y zy sk u . 
N ie s te ty , z a rz ą d  o d m ó w ił w sz e lk ic h  
d a lsz y c h  p e r t r a k ta c j i  z e  Z w iązk iem . 
P ła c e  k u c h m is trz ó w  w y n o sz ą  373 zł. 
m ie s ię c z n ie . Z a  n a d lic z b o w e  g o d z in y  
p ra c y  o trz y m u ją  o n i z a le d w ie  po  26 
g ro sz y  za  g o d z in ę , ja k  w  ż a d n y m  in ­
nym  z a w o d z ie . 8 -g o d z in n y  d z ie ń  p ra c y  
n ie  je s t p rz e s trz e g a n y  i w y n o s i od 15 
d o  18 g o dz in . N a p rz , n a  lin ji N ie g o re ło -  
je u s ta w o w y  d z ie ń  p r a c y  p rz e k r a c z a n y  
je s t o 90 g o d z in  w  s to s u n k u  m ie s ię c z ­
nym . P o d c z a s  10 -d n io w y ch  p o s to jó w  
k u c h m is trz e  n ie  o trz y m u ją  a n i g -o sz a  
n a  ży c ie . K e ln e rz y -p ła tn ic z y , d o p isu ją c y  
k o n su m e n to m  p ro c e n ty , m u szą  o p ła c a ć  
k e ln e r a  (p o d a jąceg o ) o ra z  po m o c . O d­
p o w ia d a ją  o n i m a te r ja ln ie  za  in w e n ta r z  
o ra z  cz ę śc i z a p a so w e  w a g o n u , szy b y  i 
t. p. Za z n is z c z o n e  rz e c z y  T o w . n a ty c h ­
m ia s t im  p o tr ą c a .

D o ch o d zi d o  teg o , że  zm u szen i s ą  o n i 
do  k u p o w a n ia  sp e c ja ln y c h  w y k a ła c z e k  
„O d o l"  i p ła c e n ia  T o w . za  n ie  w- dw ój­
n a só b  w  p o ró w n a n iu  z rz e c z y w is tą  c e ­
n ą . M u szą  te ż  o p ła c a ć  K a sę  C h o ry ch  
za  p o m o c  k u c h e n n ą , co je s t p o g w a łc e ­
n ie m  u s ta w y . K e ln e rz y  p ła tn ic z y  m u szą  
n a d to  w ła d a ć  o bcym i ję zy k a m i i w y p e ł­
n ia ć  c a łą  p ra c ę  b iu ro w ą . Za ja k ie k o l­
w iek  p rz e w in ie n ie  p ra c o w n ic y  z a w ie ­
szan i są  w  u rz ę d o w a n iu  i w y z n a c z a n e

są  im  w y so k ie  k a ry . U r lo p y  u d z ie la n e  
są  n ie p e łn e  z p o m in ięc iem  o d p o w ied n ie j 
u s ta w y . U m u n d u ro w a n ie  m u szą  k u p o ­
w a ć  so b ie  sam i.

M im o, że  c e n y  re s ta u ra c y jn e  p rz e k r a ­
c za ją  c e n y  p ie rw s z o rz ę d n y c h  re s ta u ra c j i  
w a rs z a w s k ic h  (c z y s te  zy sk i T ow . s ię g a ­
ją 200 p ro c .) , o p ła c a  ono  je d n a k  p a te n ty  
h a n d lo w e  III k a t .  z am ia s t I k a t., n a  czem  
t r a c i  d u żo  sk a rb .

S ą  to  n ig d z ie  n ie p ra k ty k o w a n e  w a ru n ­
k i p ra c y . T o w , n ie  lic z y  s ię  z o b o w ią - 
zu jąoem i u  n a s  u s taw am i, p rz y c z e m  u- 
chodz i m u  to  b e z k a rn ie .

Z w iązek  p o s ta n o w ił zw ró c ić  się do 
w sz y s tk ic h  z a in te re s o w a n y c h  w ład z , a - 
b y  zm usić  T ow . d o  p e r t r a k ta c j i  i zm ian y  
w y szczeg ó ln io n y ch  w yżej, n ig d z ie  n ie ­
s to so w an y ch , w a ru n k ó w  p racy .

O N O W Ą  U M O W Ę  W  PRZEM YŚLE  
M ŁY N A R SK IM ,

W c z o ra j o d b y ła  się  d w u s tro n n a  k o n ­
fe re n c ja  w  s p ra w ie  z a w a rc ia  u m o w y  w  
p rz e m y ś le  m ły n a rsk im  w  W a rs z a w ie —  
w o b e c  te g o , że  d o ty c h c z a s o w a  u p ły w a  
z d n ie m  1 w rz e śn ia .

P ra w ie  w s z y s tk ie  p u n k ty  n o w e j u m o ­
w y n ie  w y w o ła ły  sp o ró w , n ie  w y łą c z a ­
jąc k w e s tj i  p ła c , W o b e c  je d n a k  ró ż n ic y  
z d ań  w  s p ra w ie  te rm in u  o b o w ią z y w a n ia  
n o w e j um ow y , n ie  d o sz ło  d o  o s ta te c z ­
n e g o  u z g o d n ie n ia . Z a ła tw ie n ie  sp ra w y  
o d ło ż o n o  d o  11 w rz e ś n ia  z tem , że  s t a ­
w k i p ła c  b ę d ą  o b o w ią z y w a ły  d o  te g o  
c z a su  w e d łu g  o b e c n y c h  n o rm .

P R A C O W N IC Y  SPOŻYW CZY W  W A L ­
C E O P O P R A W Ę  B Y T U .

W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ły  się p e r-  
t .  a k ta c je  w  s p ra w a c h  e k o n o m ic z n y c h  
m ięd zy  d e le g a ta m i Z w iązk ó w  R o b o tn i­
k ó w  P rz e m y s łu  S p o ż y w c z e g o  a  p rz e d -  
s ;ę b io rc a m i m ły n a rsk im i. P o ro z u m ie n ia  
d o tą d  n ie  u d a ło  się  o s iąg n ąć . D a lsz e  
p e r t r a k ta c je  o d ło ż o n o  d o  11 w rz e śn ia .

ARESZTOWANIE
OSZUSTA W KAWIARNI 

„ITALIA**
O negdaj w kaw iarn i „Ita lia" w yw iadow ­

cy policji aresz tow ali Józefa K aupę pod 
zarzutem  oszustw  i kradzieży. Swego cza­
su aresztow any  by ł sek re tarzem  P. S. L. 
P iast" na okręg wileński. Decyzją sę- 

dz ego śledczego osadzono go w areszcie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

SZMUGIEL
SAM0CH0D0W

W ładze celne zwróciły ostatnio uwagę na 
rozpowszechniający się coraz bardziej szmu- 
giel samochodów z zagranicy, prowadzony 
przy pomocy sprytnych środków. Samo­
chody z zagranicy iprzemycane są pod p łasz­
czykiem przynależności do automobilklubów 
obcych państw, poczem nabywane są dla 
nich nowe num ery samochodowe krajowe 
przy ominięciu formalności celnych. W 
związku z tem zam ierzają w ładze porozu­
mieć się z urzędam i wojewódzkiemi, by obo­
strzyć przepisy wydawania numerów samo­
chodowych. (PID.).

fes. ■MN

NowośC! Nowość!
W dniach najbliższych wyjdzie z 

druku bardzo ciekawa i pouczająca 
Książka tow. senatora

STANISŁAWA P0SNERA

PIEC LAT PRAC9 <0 SENACIE 
RZECZ9P0SP0LITEJ

Tow. senator, przewodniczący 
grupy senatorów socjalistycznych 
miał sposobność w ciągu pierwsze­
go pięciolecia istnienia Senatu za­
bierać glos w każdej niemal spra­
wie, jaka była na porządku dzien­
nym debat Senatu. Mowy jego za­
wierają olbrzymi materjal naukowy 
i polityczny, związany jednością so-

cjalistycznego poglądu na świat i 
mogą oddać bardzo poważne usługi 
towarzyszom, znajdującym się w 
walce politycznej, zajmującym się 
propagandą polityczną i przygoto­
wującym się do działalności polity­
cznej.

Dzieło tów. senatora Stanisława 
Posnera odznaczające się wysokie- 
mi zaletami stylu, może służyć do 
czytania na zebraniach dyskusyj­
nych, na lekcjach T. U. R_a i t. p.

Wielki koszt nakładu nakazuje 
poprzeć to wydawnictwo. Prosimy 
też wszystkie organizacje, aby śpie­
szyły z zamawianiem możliwie wiel­
kiej ilości egzemplarzy. Cena eg­
zemplarza: w drodze organizacyjnej 
tylko za pośrednictwem Administra 
cji „Robotnika ‘ j— łr Ŷ (3) złote. Ce­
na księgarska pięć złotych!

—*»»»■ m w n mmm 1

WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZEDZIE ODDZIAŁY T. U. R.



„ROBOTNIK**, piątek, 31 sierpnia 1928.
Nr. 243

ŻYCIE PARTJI
O. K. R . W A R SZ A W A -PO D M IE JS K A .

E g zek u ty w a O. K . R . P odm iejsk iego  
dow iaduje się, że jacyś tow anzysze o b ­
jeżdżają K om ite ty  dz ie ln icow e i żądają  
sk ład an ia  podpisów  i u ch w a ł k o m ite tó w  
pod b liżej n iezn an e  odezw y. ^

Wobec powyższego zawiadamiamy 
Komitety dzielnicowe, że powyżsi towa­
rzysze działają bez porozumienia i upo­
ważnienia egzekutywy na własną rękę.

U p ra sza  się K o m ite ty  żeb y  w strzy ­
m ały s ię  od  sk ła d a n ia  podpisów , do 
czasu zb a d an ia  i w y jaśn ien ia  te j s p ra ­
w y n a  najb liższem  p o sied zen iu  E gzeku­
tyw y O. K. R . Podm .

Za Egzekutywę
K azim ierz  D obrow olsk i, poseł.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGOMADZENIA, 

ODCZYTY
W  piątek, dnia 31 b, m. 

Marymoot. O gad z 7, Marymoncka 40, o-
góln« zebranie członków dzielnicy.

Powązki. O godz. 7, Okapowa 30, ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Jezoroiima. O godz. 7, Chłodna 41, ogólne 
Z eb ran ie  cz ło n k ó w  dzielnicy.

Grochów. O godz 7, Męcińska 12, ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

W  sobotę, dnia 1 września.
Org. Pocztowa. O godz. 7 w lokalu AJ. 

'Jerozolimskie Nr. 6, posiedzenie komitetu 
wraz z przedstawicielami kół Org. Poczto-

„WODEWIL"
Nowy Świat 43.

Początek o godz. 5, o s t godz. 10,s.

REKORD FREKWENCJI 
I POWODZENIA

Wspaniałe arcydzieło
C e c i la  B . d e  M ille ‘a

Wielki dramat z życia żądnych sławy 
i sensacji kobiet współczesnych

W  rolach głównych:

PHYLLIS HAVER 
I VICTOR VARCONYI
Prosimy o przybywanie na wcześniej­

sze seanse.

S1K01BE KSIAZKll
M. A R C T

WARSZAWA NOWY-ŚWIAT 35

TEATR i MUZYKA
Dzif w teatrach m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej „Pan Brotonneau"
Letni

o 8-ej „Wesele Fonsia“

W«1.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ MŁYNARZE!

W sobo tę , dn. 1 września o godz. 6 
p.p. w  lokalu Zw. Robotników Przemy­
słu  S pożyw czego Z eb ran ie  ro b o tn ik ó w  
z m łynów  Bankiera i „W armłyna“ z
u!. Białostockiej.

T o w arzy sze  s taw cie  się liczn ie!

MŁODZIEŻ
Powązkowskie Koło Młodz. T. U. R. im. 

L Misiołka (Dzielna 95). W niedzielę, 2 
września, o godz 8 wiecz. odbędzie się 
przedstawienie teatralne p. t. „Swaty", 
sztuka ludowa w 2-ch aktach ze śpiewami 
i tańcami, oraz bogata część koncertowa. 
?arząd Koła zaprasza wszystkich człon­
ków Organizacji. Cena biletów dla człon­
ków 50 gr., dla gości 1 zł.

Ruch kult.-ośw iatow y
ODCZYT.

Oddział Warsz. T U. R- organizuje na­
stępujący odczyt:

Dziś o godzinie 7 wieczór w lokalu 
dzielnicy Jerozolima, Chłodna 41, inż. Ba­
ran wygłosi odczyt na temat: , Świadcze­
nia Socjalne".

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 30 lipca

Dolar ŚŁ Zjedn. 8.88 
Belgja 123.95 
Holandja 357.50 
Londyn 43,27 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.82 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171.69 
Włochy 46.76 
Wiedeń 125.65

Papiery procentów ..
Dolarówka 93.50—94.00. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8%  Poż. 
konwersyjna 67.00. 10*Vc Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4 V2P/0  L.
Z. ziem. przedw. 55.00. 5°/o L. Z. Warsz
przedw. 59.00. 4 V2P/0 L. Z. Warsz przedw.
53.50. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8% 
L. Z. Warsz. zlotowe 74.00. 4*/*°/0 L. Z.
Warsz. zlotowe —.—, 5%  L. Z. Warsz do
1918 r. 6% Oblig Warsz. 1926—16 r.—63.00

A k c je .
Bank Polski 182.75—183.00. Bank Dys­

kontowy 134.50 13.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 33.00. Bank Zw. Sp Zarób.
82.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski 79.00. Puls —. Zgierz 31.25. 
Spiess 165.00. Elektryczność 87.05. Siła 
i Światło 140.00. Czersk 8.00. Częstocice 
58.25. Chodorów 178.00. Gosławice 58.00. 
Michałów 4.00. W. T. F. Cukru 62.75. W ę­
glowe 97.00. Firlej 68.75. Łazy 8.00. W y­
soka 212.00. Polska Nafta — . Nobel 33 50. 
Cegielski. 47.00 Lilpop 41.00 Norblin 240 00. 
Orthwein 12.25 Morzejów 42.50 Parowóz 42.75. 
Ostrowiec A124.90.B120.00 Zieleniewski 122. 
Rudzki 47.50 Starachowice 54.75 Zawiercie
28.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 17 25. 
Haberbusch 230.00 — 260.00. Klucze 7.10.

Notowania pozagiełdowe
z dnia 30 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8,8S3/10.
Akcje bez zmiany. Bank Polski 182 00. 

Cukier 62,50. Węgiel 97,00. Modrzejów

■Kino „PALACE“
Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp .

HARRY PEEL
w swej najnowszej kreacji, jako bo­

hater sensacyjnego dramatu salonowe­
go w 12 aktach p. t.:

„SFAŁSZOWANE
MILJARDY"

Zażarta walka z międzynarodową ban­
dą fabrykującą

FAMSWE BANKN0T9- ,

J P  Kino-Teatr "casino N.-Świat 5 o T j  
Pocz. o godz. 6-ej.

Bilety ulgowe I passe-partout 
niew ażne! 

P R E M J E R A !
O rk ie s tra  p o d  b a t. fl. F u rm ań sk ieg o .

LIL.I DAMITA
U W O D Z I

L1LI DAMITA
ŁUDZI

LILI DAMITA 
OSZUKUJE JAKO

AWAHTURHICA
podczas szalonego pościgu przez 

Europę za nieuchwytnym mirażem 
Intrygi

w  P ary żu ... w  L ondynie...
w Aeoroplanle... na luksusowym

jachcie k s . WALJI... ■
I  W ła sn o ść  „MUZM-FILM** W arsza w a- K raków  U

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630- 
Dla młodzieży dozwolone.

MAKS LINDER
którego szampański humor zawsze 

wśród nas tyje 
znów na ekranie z uroczą swą
partnerką VILMĄ BANKY

w filmie p. t. „Maks, królem  
c y r k o w c ó w " .

“f" M- a— gram — Komedia.Wł. b. „Petef. ^Jadprogr
Codziennie o godz. 5 pp. W niedzielę 

12 w poł.
KAPITAN Z NANCY ,.B“

ooooooooooodoooooooooooooooo 

$  „ P o lsk i film  n a jb a rd z ie j
u  m i ł y "

« S Z  A L  E N C Y
R  Dramat miłości i bohaterstwa

P A N
Nowy Świat 40.

CAPITOL
Marszałkowska 125

Od g. 4 pp. w obu kinach 
orkiestry w zwiększonych 

kompletach

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: We wschodniej połowie kraju 
pochmurno i deszcze, w zachodniej, po 
przejściu deszczów — polepszenie się sta­
nu pogody. Nieco chłodniej, słabe lub u- 
miarkowane wiatry zachodnie.

Prezydjum Państwowej Komisji Egzami­
nacyjnej dla kandydatów na nauczycieli 
szkół średnich i seminarjów nauczyciel­
skich, podaje do wiadomości osób zainte­
resowanych, że egzaminy nauczycielskie w 
sesji jesiennej odbędą się w drugiej poło­
wie października r. b. Osoby posiadające 
prawo przystąpienia do egzaminów, mogą 
składać podania o dopuszczenie w Sekre­
tariacie Komisji Egzaminacyjnej, dołącza­
jąc do podania odnośną taksę egzamina­
cyjną. Biuro Sekretarjatu  czynne będzie 
od dn. 1 września do dn. 30 września w 
poniedziałki i czwartki od godz. 6 do 7 w. 
w  Zakładzie Geologicznym Uniwersytetu 
Warsz. (Krak. Przedm. 26/28). Opłaty przyj­
muje Kwestura Uniwersytetu codziennie w 
godzinach od 9 do 12.

Wyjazd młodzieży na studja zagranicę. 
Do M inisterjum  Wyznań R elig ijn y ch  i 0- 
św iecen ia  P ub liczn eg o  w p ły n ę ło  o s ta tn io  
ok o ło  4,000 p o d a ń  o zezw o len ia  na  wyjazl 
z ag ra n ic ę  i na u d z ie len ie  p a sz p o rtu  ulgo 
w ego. U w zg lędn iane  są  ty lk o  p ro śb y  ty cn  
p e ten tó w , k tó rzy  p rz e d s ta w ia ją  d o w o i /  
p rzy jęc ia  na  w yższe u cze ln ie , u zn an e  p rz  ;z 
M in isterjum  O św ia ty  i w w y p ad k u  b ra k u  
m iejsc  w o d p o w ied n ich  zakładach n a u k o ­
w ych w  k ra ju .

Ceny towarów mączno - kolonialnych.
Odbyło się posiedzenie przedstawicieli 
związków handlujących towarami mączno- 
kolonjalnymi, na kiórem uchwalono nowy 
cennik tych towarów, obniżając ceny: ry ­
żu „Burma" z 95 do 92 gr., mąki pszennej 
50 proc. z 1 zł. do 98 gr., żytniej 65 proc. 
z 75 do 70 gr., makaronu krajowego z 1 zł. 
80 gr. do 1 zł. 75 gr., kaszy perłowej fun-
tówki z 1 zł. do 95 gr., pęczaku i jęcz­
miennej z 80 do 70 gr., oraz jaglanej k ra­
jowej z 1 zł. 15 gr. do 1 zł. 12 gr. wszystko 
za kg. w detalu.

Dodatkowe pociągi na Targi Wschodnie.
Na czas trwania Targów Wschodnich uru­
chomione będą dodatkowe pociągi po­
śpieszne między W arszawą a Lwowem. 
Mianowicie pociąg pośpieszny Nr. 907 (od­
jazd z Warszawy o godz. 23 30 — przy­
jazd do Lwowa c godz. 8,30) odjedzie z 
W arszawy dnia 1 8 i U  września. Pociąg 
powrotny Nr. 908 (odjazd ze Lwowa godz. 
22,25 — przyjazd do W arszawy godz. 10,05) 
odejdzie ze Lwowa dnia 2, 9 i 12 września.

Tydzień Obrony Powietrznej i Przeciw­
gazowej. W dniach od 2 do 9 wrześn a 
urządza L.O.P.P. na całym terenie Rze­
czypospolitej swól „Tydzień". Celem Ty­
godnia jest w pierwszym rzędzie zapropa- 
gowanie celów 1 idei Ligi wśród najszer­
szych warstw społeczeństwa 1 zebranie 
funduszów na jej zadania i prace, jakie ma 
cna w swym programie.

Liga ma p ew ność , t e  w imię jej h a se ł 
w szy scy  sp e łn ią  ru d z ie je , jak ie  o n a  p o k ła ­
da w  c a łe j ak c ji , T y godn ia".

Z Konserwatorium Muzycznego w W ar­
szawie. Dyrekcja Konserwatorium Muzycz­
nego w Warszawie podaje do wiadomości, 
i i  zapisy kandydatów do Konserwatorium 
przyjmować będzie kancelarja szkoły przy 
ui. Okólnik Nr. 1 od dnia 3 — 7 września, 
w godz. 9 — 12 rano. Późniejsze zgłosze­
nia uwzględniane nie będą.

Teatr Wielki. Ju tro  otwarcie sezonu 
operowego moniuszkowskiem arcydziełem 
„Straszny dwór". W niedzielę „Pan Tw ar­
dowski".

T eatr Narodowy. Dziś i dni następnych 
, Pan Brotonneau".

T eatr Letni. Dziś .W esele Fonsia".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych świe­

żo wystawiona sztuka Zapo'skiej „Tamten .
Premjera w teatrze Małym. Jutrzejsza 

premjera teatru  Małego pokaże nam no­
wy utwór Vemeuil a, cieszący się w ostat­
nim sezonie wie'kim sukcesem „Kochanek 
pani Vidal". Główną rolę męską w tej 
sztuce grał sam autor. Reżyseruje A. W ę­
gierko, nowe dekoracje przygotował S. 
Śliwiński.

Teatr Regionalny. Codziennie „Wesele 
na Kurpiach" w sali Zw. Kolejarzy przy 
ui. Czerwonego Krzyża 20.

Teatr Nowości. Dziś i codziennie „Małka 
Słwaroenkopf". Początek o godz. 8.15.

Teatr Praski. Dziś „Miłość na plaży", W 
niedzielę o godz. 4 popoł. „Miłość na pla­
ży". W próbach ..Panna-m ęiatka" J. Ko­
rzeniowskiego.

Teatr Qui Pro Quo. W sobotę otwarcie 
sezonu jubileuszowego p. t. „Krewni z Q v 
Pro Quo" z udziałem całego zespołu.

Teatr Morskie Cko (ul Jasna 3). Wielka 
rewia letnia „To trzeba zobaczyć".

.Czerwony As". „Pan minister na in­
spekcji".

Opera Popularna pod dyrekcją Gustawa 
Banaszkiewicza i W, Siroty. W niedzielę,
dn. 2 września, o godz. 4,15 i w poniedzia­
łek, 3 września, o godz. 7 „Halka , opera 
St. Moniuszki z C. Jankiewicz w roli głów­
nej, w kinie Kolejowem na Nowem Brud­
nie, przy w arsztatach kolejowych.

Przyjazd „Teatru dei Piccoli" do W ar­
szawy. W najbliższych dniach przyjeżdża 
do Warszawy włoski teatr sztucznych lu­
dzi „Teatro dei Piccoli". Przedstawienia 
-ozpoczną się w końcu przyszłego tygod­
nia w teatrze Letnim. Teatr ten, którego 
p r z e d s t a w i e n i a  cieszyły się olbrzymiem po­
wodzeniem we wszystkich wielkich mia­
stach Europy i Ameryki, zawiła do nas na 
czas krótki.
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CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
13.00 — 13,10. Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo - mete oro' o giczny. 13,10 — 15,00. 
Przerwa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram.
15.20   17,05. Przerwa. 17,05 — 17,25.
Przegląd wydawmctw periodycznych. 17,25 
— 17,50. Transm sja odczytu z Krakowa. 
17,50   18,00. Przerwa. 18,00 — 19,00. Kon­
cert popołudniowy muzyki lekkiej w wy­
konaniu orkiestry domrzystów. 19,00—19.20, 
Rozmaitości. 19,20 — 19,30. Przerwa. 19.30

19,55. Odczyt p, t „Bieg kolarski dooko­
ła Polski". 19,55 — 20,05 Komunikat rol­
niczy, oraz transm sja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej. 20,05—20,15, 
Nadprogram i komunikaty. 20,15. Koncert 
wieczorny, w przerwie biuletyn , Messager 
Pclonais" w języku francuskim. 22,00 — 
72 30. Sygnał czasu, komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, P A. T.. policyjny, spor­
towy, nadprogram,

JUTRO.
12.00 — 13,00. Koncert z płyt gramofo­

nowych. 13,00 — 13,10. Sygnał czasu, hej­
nał z wieży M arjack ie j w Krakow’e, komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 13,10 — 
15,00. P rz e rw a . 15.00 — 15,20. Komunikaty: 
meteorologiczny, gcspodarczy, nadprogram.
15.20 __ 17,00. Przerwa. 17,00 — 18,00.
Program dla dzieci. 18,00 — 18,45. Trans­
misja nabożeństwa z Os .rej Bramy w Wil­
nie 18,45 — 19,00 Przerwa. 19,00 — 19.20. 
Rozmaitości. 19,00 — 19,30. Przerwa. 19,30
— 19,55 . „Radjokronika". 19,55 — 20,05. 
Komunikat rolnirzy, oraz kom. T-wa Za­
chęty do Hodowli Koni w Polsce. 20,05 — 
20,15. Nadprogram, komunikaty 20,15. Kon­
cert wieczorny, w przerwie biuletyn „Mes­
sager Polonais" w języku francuskim. 22,00
— 22,30. Sygnał czasu, komunikaty: lotni­
czo - meteorologiczny, P. A. T., policyjny, 
sportowy, nadprog.am. 22,30—23,30. Trans­
misja muzyki tanecznej z restauracji „Oaza1.

OOOOQOOO*XIOOOOOOOOCXXX)OOOOC)0

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: ..Kropka nad „i".
Casino: „Awanturnica".
Colosseum: „Amant",
Capitol: „Szaleńcy".
Filharmonia: Nieznośna Fifi”.
Miejski: „Max królem cyrkowców". 
Palace: „Sfałszowane miliardy".
Pan: „Szaleńcy"
Rococo: „Kropka nad „i .
Stylowy: „Król Duglas I".
Światowid: „N iep o trze b n y  człowiek", 
Wodewil: „C hicago  .

42,50. Lilpop 41,00. Ostrowiec I em. 124,00. 
Starachowice 54,65.

Rubli 100 złotem 469,50. 100 złotych w 
złocie 172,00. Listy Zastawne zlotowe nie­
co mocniejsze, przy małym ruchu. Obroty 
akcjami małe.

Komisja Międzyzwiązkowa Kultural­
no - Artystyczna urządza w sobotę, 1 
września wycieczkę krajoznawczą do 
Kalisza i Gołuchowa^ Uczestnicy wycie­
czki zwiedzą zabytki m. Kalisza, po- 
czem udadzą się autobusami do odległe­
go o 13 kim. Gołuchowa, gdzie zwiedzą 
cenne zbiory muzealne, mieszczące się 
w pałacach XX, Czartoryskich.

Koszty wycieczki łącznie z przejaz­
dem kolejowym i autobusami wynosić 
będą zł. 23 od osoby. Dla pracowników 
P. K. P. i posiadających wolny przejazd 
kolejowy zł. 7.50. Zbiórka 1 września 
o godz. 21-ej przy kiosku „Rucb“ na 
dworcu głównym. Odjazd o godz. 22.05; 
powrót 3 września o godzinie 6.30 rano.

Iniormacje i zapisy w biurze K. M. 
K. A. do dnia 30 sierpnia włącznie od 
godziny 10-ej do 12-ej i od 5-ej do 8-ej 
wieczorem.

A) Zegary £ •£
raty bez zaliczki, ze­
garki, pierścionki, kol­
czyki, obrączki — Ze­
garmistrz Ch. Gutma- 
cher, Smoczo Nr. 21, 
róg Dzielnej.

DryRier, d°Pt e , .
potrzebny, ewentua! 
nie godziny wleezoro 
we. Nowolipki 30/18. 
Telefon 213-35.

ZE SPORTU
Sekretariat W arszawskiego Robotnicze­

go Sportowego Komitetu Okręgowego po­
daje do wiadomości, że w dniu dzisiejszym 
odbędzie się w lokalu W.R.S.K.O. (W arec­
ka 7) zebranie członków Zarządu,

Tow. tow. Wezdecki, Wilczyński, Janiak, 
Tytelman, Schlicht, Michałowicz i Przy- 
chocki proszeni są o przybycie na zebra­
nie punktualnie o godz. 7 wiecz.

Sekretariat W.R.S.K.O.
O WEJŚCIE DO LIGI.

W niedzielę rozpoczną się rozgrywki mię-
dzyokręgowe o wejście do Ligi. Wszystkie 
okręgi wystawiają swych mistrzów do roz­
grywek, przyczem kluby te podzielono na 
3 grupy. Mistrzem okręgu warszawskiego 
jest Ruch, przyczem należy on do grupy 
wraz z Łodzią, Pomorzem i Poznaniem. 
Terminy rozgrywek są następujące: ZIX
LTSG.   Ruch w Łodzi; 9.IX Ruch —
ŁTSG. W  Warszawie; 16.IX mistrz Pomo­
rza — Ruch; 23.IX Ruch — mistrz Pozna- 
uina (prawd. P o g o ń ); 30.IX mistrz Pozma- 
n;a _  Ruch; 7.X Ruch — mistrz Pomorza. 

POCZĄTEK LEKKOATLETYCZNYCH 
MISTRZOSTW POLSKI.

Dziś rozpoczynają się o godz. 16,30 w 
Agrykoli zawody lekkoatletyczne o mis­
trzostwo Polski. W zawodach tych bie­
rze udział 114 zarodników . Zawodnicy Po­
goni; Baran, Sawatyn, Smakulski i Puchal­
ski, nie mogą w zawodach tych wziąć u- 
działu, gdyż nie zostali zgłoszeni na te r­
min. Również zawodnik Pogoni wileńskiej, 
Halicki, który w środę przyjechał do W ar­
szawy, musiał odjechać, gdyż jego zgłosze­
nie nadeszło zapóźno. Kierownikiem za­
wodów jest p. Szlachciak, zaś starterem  
kpt- Jan  Baran.

Program pierwszego dnia jest następują­
cy: przedbiegi 100 mtr., kula, kula oburącz, 
przedbiegi 400 mtr., trójskok, 5 kim., mię­
dzy biegi 100 i 400 mtr,, skok o tyczce, 
przedbiegi 400 m. płotki, przedbiegi 4 x 100 
mtr. i ewent. przedbiegi 800 mtr.

Dalszy ciąg zawodów jutro (godz. 16,30), 
a dokończenie w niedzielę o godz. 16.

Ogłoszenia
drobne

Podwśjna kie­
row­

nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińsklego, 
Warszawa. Jerozolim ­
ska 27. _____

PntefónyTPar-
lofony I muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a
„Lutnia", M a r s z a ł -  
k o w s k a 68 . _____

Pa te fony, Par-
i n s t r u m e n t y

HANDLOWE
ROCZNE

lofony, muzyczne, 
.. wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  Blelań- 
ka 1.

KURSY
oraz buchalteryine półroczne

POD KIEROWNICTWEM

Ign. SEKUŁ0WJCZA, Warszawa, 2órawia 42.
przyjmują zapisy na rok szkolny 1928/29 na kursy żeńskie, męskie i koedukacyjne:

ranne, popołudniowe i wieczorne. . ,
NA KURS PIERWSZY* przyjmowani są kandydaci ze świadectwem z ukończenia 

4 klas szkoły średniej lub 7 klas szkoły powszec j.
NA KURS DRUGI: ze świadectwami z ukończenia conajmmej 6 klas szkoły ogólno­

kształcącej.
Na kursach wykładają przedmioty fachowe profesorowie sPenC’^ SC'l  J ość
chunkowość kupiecka, korespondencja Handlowa, nauka handlugeograf,a gosp. to­
waroznawstwo,^daktylografja (teorja i praktyka), prawo ekonom,a, skarbowość, kali­

graf ja, języki obce, stenografia.
PROGRAMY WYDAJEMY I WYSYŁAMY MA ŻĄDANIE. 

ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE. ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE.



Str. 6 „ROBOTNIK", piątek, 31 sierpnia 1928.

ŁODZ 0 SZYBKOŚCI AUTOMOBILU

O sta tn io  skonstruow ano  łódź m o to ro w ą zdolną do rozw inięcia 66 k ilom e­
trów  na godzinę. C ała  łódź jest zb u d o w an a  ze sta li i może pom ieścić do p ię ­
ciu osób.

MISTRZ IGŁY W SŁUŻBĘ BAKCHUSA
CO SIĘ STAŁO Z FRAKIEM?

Przy ul. Kruczej Nr. 7 zamieszkiwał i 
posiadał pracownię krawiecką Stan'sław 
Kowalczyk. Wielu klijentów oddawało do 
naprawy ubrania, 'ecz ubrań tych więcej 
nie oglądali. Inn’ klijenci, dając materja- 
ły  na ubrania, jak również i zadatki, rów­
nież nie mogli się doczekać na gotowe u- 
brania. Kowalczyk zwlekał z tygodnia na 
tydzień, aż wreszcie pewnego dnia miesz­
kanie zlikwidował i ..nikł z horyzontu. 
Poszkodowani zameldowali o powyższem 
w 13 komisarjacie p.p. Między innymi a r­
tysta J, B. oskarżył Kowalczyka o przy­
właszczenie fraka wartości 150 zł. odda­

nego do naprawy. Przez kilka miesięcy 
Kowalczyk ukrywał się, aż wreszcie wczo­
raj został zatrzymany przez policję tegoż 
komisarjatu. Okazuje się, że nieuczciwy 
krawiec materjały i ubrania zastawiał w 
lombardz'e, pieniądze zaś przepijał. Frak 
poszkodowanego artysty Kowalczyk za­
stawił w jednej z restauracji w dzielnicy 
staromiejskiej, do czasu wykupienia ra ­
chunku. Gdy przez kilkanaście dni K. nie 
zgłaszał się po odbiór fraka, wówczas res­
taurator, obawiając się odpowiedzialności 
przyniósł zastaw do urzędu śledczego.

SAM0B0JSTW0 LAKIERNIKA
Przy ul. Leszno Nr. 45 posiadał w sute­

renie pracownię galanteryjno - lakierni­
czą 67-letni Franciszek Rzepecki, wdowiec. 
Nocy ubiegłej do godz. 3 Rzepecki nie 
przychodził do mieszkania, wobec czego 
dozorca domu zawiadomił policję. Po o- 
tworzeniu drzwi pracowni przez ślusarza,

znaleziono Rzepeckiego w piecu lakierni­
czym. Rzepeck1 chcąc pozbawić się ży­
cia, wszedł do pieca, odkręcił kurki gazo­
we i w ten sposób poniósł śmierć. Przy­
czyna samobójstwa — silny rozstrój ner­
wowy. (WAD.),

SMIERC URZĘDNIKA POD WAGONEM KOLEJKI
32-letni Antoni Całko, urzędnik (Mar­

szałkowska 35) przed zatrzymaniem się 
pociągu Nr. 36 kolejki Wilanowskiej przy­
byłego na stację W arszawa - Wilanowska, 
wyskoczył w czasie jazdy. Skok był tak 
niefortunny, że Całko dostał się pod wagon

i uległ zgnieceniu klatki piersiowej i po­
łamaniu żeber, ponosząc śmierć na miej­
scu, jeszcze przed przybyciem lekarza Po­
gotowia. Zwłoki przewieziono do prosek­
torium. (WAD.).

Z teatrów Świetlnych
„APOLLO" —  „R 0C 0C 0"

„KROPKA NAD I".
Każdy film produkcji polskiej witany 

jest z radością niepozbawioną wszelako 
dużej dozy sceptycyzmu. Wczorajsza pre- 
mjera filmu .K ropka nad i‘‘ sceptycyzmowi 
temu kłam zadała. Za wszelkie pochwały 
dla filmu niech starczy, gdy powiemy, że’ 
obraz ten mógłby śmiało nosić stempel 
którejś z głośnych światowych wytwórni. 
Stało się dobrze, iż wreszcie zerwano z 
nieznośną manierą dotychczasowych fil­
mów polskiej produkcji, bowiem w „Krop­
ce nad i” niema ani apaszów, ani napadu 

I bolszewików na dwór, ani ordynatów, ani,
1 skądinąd bardzo malowniczej, szarży uła­

nów.
, Kropka nad i" to film o wysokim po­

ziomie artystycznym — na CO w równej 
mierze złożył się scemarjusz, wysiłek re ­
żysera i gra aktorów. Szkoda, że na pro­
gramach nie uwidoczniono nazwiska auto­
ra scenariusza — który opracował temat 
bardzo ciekawie i dał pewien problem, 
czego dotąd w filmach polskich nie było. 
Film jest grany przez dwie osoby LUi Rom- 
ską i St. Szwarca — wszystkie inne posta­
cie są epizodyczne Liii Romska, artystka 
nieładna, lecz o doskonałej mimice, k rea­
cją swą wybiła s!ą na czoło gwiazd nasze­
go ekranu. Słabszym był Szwarc.

W Juljuszu Gardanie uzyskała polska 
wytwórczość filmowa dojrzałą siłę i talent. 
Czyste plenairy, przeważnie ostre wnę­
trza i szczęśliwy montaż — oto wyniki 
jego sumiennej pracy.

Niektóre fragmenty filmu są doskonałe, 
np. W arszawa w nocy (rozbłyskujące w 
nocy reklamy świetlne).

Wytwórnia Leo Film.
Zalety filmu, przyjmowanego na premie­

rze oklaskami, nie upoważniają dyrekcję 
„Apollo1* do opóźriania seansu o pół go­
dziny. (rd.).

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. Julja Muszkatowa, 1. Służba domo­

wa, zatrudniona u osób wolnych zawodów, 
zasadniczo zaliczana jest do wyższej ka- 
tegorji., aniżeli służba zatrudniona tylko w 
gospodarstwie domowem. 2. Każda Kasa 
ma odrębny statu i tabele składek ubez­
pieczeniowych nie są identyczne ani pod 
względem podziału na grupy, ani pod wzglę­
dem zarobków.

O s ta te c z n y c h  w y ja ś n ie ń  m o że  u d z ie l ić  
tylko właściwa Kasa Chorych.

PODPISANIE PAKTU KELLOGGA W PARYŻU

POKWITOWANIE
Ofiara na Dom Ludowy w Warszawie.
Zamiast kwiatów tow. Rajmundowi J a ­

worowskiemu, prezesowi W.O.K.R. i Rady 
Miejskiej — 50 z ' na Dom Ludowy skła­
da Koło P. P. S. Gazowni „Ludna”.

Na zdjęciu w idzim y S tresem anna , podpisu jącego  a k t an tyw ojenny. Za S trese- 
m anem  przy  sto le głów nym  siedzi B riand.

TRAGICZNA SMIERC WOŹNICY
Nocy ubiegłej o godz. 2 60-lełni Stani­

sław Cendrysiak iKs. Ziemowita 51) zajęty 
był wywożeniem *kskrementów z ogólnej 
ubikacji z posesji, należącej do parafji 
Zmartwychwstań’* Pańskiego przy ul. Ks. 
Ziemowita Nr. 41 W skutek panujących

ciemności, Cendrysiak wpadł wraz z ko­
niem i wozem do dołu po wapnie, wsku­
tek czego poniósł śmierć na miejscu. Zwło­
ki zabezpieczono do przybycia władz są­
dowych. (WAD.),

PSY BEZ KAGAŃCÓW
Przy ul. Pawiej Nr. 64 pies puszczony bez 

smyczy i bez kagańca ugryzł w prawe 
udo 12-letnią Itkę Pomeranc, przy rodzi­
cach (Smocza 1).

■— Na rogu ul. Prostej i Żelaznej pies

ugryzł w prawe udo 42-letniego Antoniego 
Skrzypca (Krochmalna 48), właściciela 
sklepu kolonialnego (Żelazna róg Ogrodo­
wej). Poszwankowanych opatrzono w am­
bulatorium Pogotowia. (WAD.).

MŁODOCIANY AMATOR CZEKOLADEK 
W POTRZASKU

Wolf Gruszka, kontroler czekoladowych 
automatów, znajdujących się niemal na 
każdym przystanku tramwajowym, a osta t­
nio nawet na słupach tramwajowych, kon­
trolując wczoraj swój rejon, zauważył na 
przystanku przed domem Nr. 14 przy ul. 
Nowy Świat jakiegoś młodego izraelitę 
który przez dłuższy czas wrzucał cierpli­
wie blaszki odpowiadające monetom 10-gro-

W ydzial Kult.-Oświat, I . i  II Oddz. 
Związku M etalowców w W arszawie,
(Leszno Nr. 53), zaw iadam i-, tow arzy- 
wo-nego K rzyża N. 20, od 5 —  7 godz. 
szów członków  Zw iązku i za in te resow a-

szowym, wzamian za co wybierał czeko­
ladki. Ta podstępna kradzież tak  oburzy­
ła Gruszkę, że z wielkim krzykiem d o p a d ł  
do am atora czeko'adek i oddał go w  ręce 
policjanta. Po odprowadzeniu do 13 ko­
misarjatu p.p. okazało się, że jest to znany 
policji 13-letni Leon Ryszytnik (Przemy­
słowa 5). Przesłano go do dyspozycji są­
d u  p o k o ju  d la  n ie le tn ic h .  (W A D .).

nych, że czy 'e ln ia  Związku, zaopatrzona 
w czasopism a codzienne, tygodniow e, 
zgłaszać się mogą po fo tografjc do Se- 
k re ta r ja tu  G e n e ra l - - -  T. U. R., C zer­
wie cz.

i<

MAURICE RENARD. 4)

PRZEKLEŃSTWO
KRĄŻOWNIKA „ESSE N

prze łoży ł 
Gabryel Karski.

(D okończenie)
Oto, ła skaw y  panie, legenda o k rąż o ­

w niku  Essen. M ożnaby z tego zrobić 
balladę w ro d za ju  Króla Olch... M y­
ślałem  o tern n a  pok ładzie  Nivernais. 
M iałem  nap isane p ierw sze strofy . A le 
sp o tk a ła  nas k a ta s tro fa  zanim  moje a r ­
cydzieło zostało  dokończone; od tej po ­
ry  zas, w yznam  panu,, n ie  m ogłem  się 
zdobyć. Nie rym uje sie w łasnego sw e­
go s trach u  —  chyba że już minął... Co 
zaś do ow ych początkow ych zw ro tek  — 
ach nie, nie będę ich panu  recy tow ał. 
Zbyt są k ieoskie... Z resztą, uk ładając  
je, popełn iłem  om yłkę, om yłkę rzeczo ­
wą, isto tną! W ów czas —  nie w iedzia­
łem... W yobrażałem  sobie ów o k rę t-  
w idm o jako w ieczyście zw iązany z no ­
cą, po rw any  p rzez  noc i bezustann ie  że ­
glujący śród ciem ności, k tó re  n ie p rz e r­
w an ie  ok rążają  nasz glob...

Z ostałem  w yprow adzony  z b łędu  w  
trzy  dni po k a tastro fie  Nivernais‘a, 
p rzed  k tó rą , pośpieszam  stw ierdz ić to, 
żadnych wizji n ie  doznaw ałem

S ześćdziesiąt zgórą godzin, p roszę  p a ­
na, u trzym yw ałem  się na pow ierzchni 
m orza śród najróżniejszych szczątków , 
dzięki desce , k tó ra  mi służyła za t r a t ­
w ę. P rzypuszczam , że pod  spodem  był 
u łam ek belki, k tó ry  odgryw ał ro lę  kila 
i nie pozw alał jej w yw rócić się. U dało 
mi się p rzym ocow ać się do niej z pom o­
cą  cudem  n ap o tk an eg o  k aw a ła  sznura. 
Szczęściem  m orze by ło  te ra z  spokojne; 
lecz chłód nocny i sk w ar słoneczny  gnę­

b .ły  mię naprzem iany ; pragn ien ie i głód 
w yczerpyw ały  moje siły z godziny na 
godzinę, a w oda zlew ająca m ię co ohwi- 
la d ręczy ła  m ię nieznośnie. O padałem  
z sił coraz bardziej. Z apadałem  w  d rę ­
tw e półom dlenia. T raciłem  p rzy to m ­
ność. H alucynacje, zm ory to łagodziły  
to  ro zd rażn ia ły  m oją agonję. W reszcie  
w  połow ie trzecie j nocy oczy m oje za­
szły  ciem nością zupełną  i tym  razem  
zdało  mi się, że zapadam  w n iebyt.

Je d n ak ż e  rozpaczliw ie zciężałe moje 
pow ieki ro zw arły  się nanow o. J a k  d łu ­
go trw a ł b y ł mój b ezw ład ?  Nie wiem. 
Noc by ła  dookoła . A le k tó ra  n o c?  Taż 
sam a czy n as tę p n a ?  Zagadka.

K ołysy fal u sta ły . Z daw ało  mi się, że 
spoczyw am  n a  jakiejś m aterji stałej. I 
nie m ogąc poruszyć się z pow odu osła­
bienia, znużonym  w zrok iem  usiłow ałem  
ro ze rw ać  sw oje położenie.

N iebo było  ciem ne. R zadk ie  gw iazdy 
ledw o połysk iw ały . F a le  om yw ały  już 
ty lko  m oje nogi ry tm ioznem i napływ y. 
M orze, po w yrzuceniu  mię n a  w y b rze­
że, w ycofyw ało  się. W raz  z m ą n ieo d ­
łączną desk ą  leżałem  na p iaszczystej 
p laży; bezsilną d łonią b łądziłem  po- 
cienkim  d robn iu tk im  piasku . W  nieja- 
kiem  oddalen iu  znaczyły  się w ysokie 
skały, w rzynające się w  m orze ostro  
zarysow anym  przy lądkiem .

T rw ałem  ta k , n ieruchom y i o d rę ­
tw iały , n iezdolny do w ysiłku. M orze 
lizało już ledw ie moje stopy. S łyszałem  
szum  piany na p iasku  po każdem  od­
stąp ien iu  fali i bezm yślnie w p a try w a­
łem  się w sp łacheć m orza, w  posępny  
bezm iar... o raz w  coś co się p ow iększa­
ło , oo zbliżało się z dn a  pom roki —  o- 
k rę t jak iko lw iek , k tórego  błogosław iłem  
obecność. D zięki Bogu, moja w yspa — 
bo  n ie  m ógł to  być k o n ty n e n t —  nie 
by ła  w yspą bezludną.

W tem  św ia tłość różana  roz la ła  się na 
horyzoncie, poza g rupą sk a ł p rzy lądka, 
k tó ry  za rysow ał się tw ardo  i surow o. 
W schód. R ap tow ny  b rzask  trop ikalny .

Z apew ne po ran n a  m gła zgęstn ia ła  nad 
pełnem  m orzem , gdyż w ciąż zbliżający 
o k rę t znaczył się m ym  spojrzeniom  w 
zarysie  bardzo  niepew nym , dość w sze­
lako  w yraźnie, abym  m ógł rozpoznać że 
to  by ł o k rę t w ojenny.

Pojm uje pan z jaką uwagą, z jaką mi­
łością przyglądałem  się tem u wybawcy! 
z jakim  niepokojem  śledziłem  jego k ie ­
ru n ek  i szybkość. T ak, w ydaje się p a ­
nu, że to  rozum iesz, w iedząc, że k o n a­
łem  z bezw ładu, z w yczerpan ia  i że nie 
m ogłem  w ykonać żadnego gestu. Cóż 
pan  pow ie, gdy dodam , że oto w  p ew ­
nym m om encie jakaś fala p o ła sk o ta ła  
mi nogę pow yżej k ó s tk i?  że inna trze - 
p nę ła  m ię w  k o la n a?  że rozpoczynał 
się p rzypływ ! i że m orze w zbierało!

W szystką  p o zo s ta łą  mi energ ję —  a 
nie by ło  jej w iele, zapew niam  p an a  —-  
skupiłem  w  spojrzeniu; oczy moje ani 
na  chw ilę n ie  opuszczały  okrętu .

I w ted y  ze zdum ieniem  ujrzałem , że 
b lednie i b lednie coraz bardziej w  m ia ­
rę  w zm agania się św ia tła  dziennego!

Nie, nie, n ie  o d d ala ł się skoro  postać  
jego w zrasta ła  w  w ym iarach! A  mgły 
n ie by ło  już an i trochę . A ni odrobiny 
dym u nad O ceanem , ani odrobiny, n a ­
w et z kom ina k rążow nika. G inął on, 
n ik n ą ł jak n ikn ie  cień na m urze gdy 
się słońce sk ryw a; ty lko  tu  działo  się 
odw rotn ie . I k ied y  dzień zajaśn iał w  
pełni, ro zśw ie tla jąc  toń  m orską, n ap rz e ­
ciw ko m nie nie by ło  już nic. Była jeno 
p ien is ta  brózda, w yd łuża jąca  się w ciąż 
i końcem  swym ro zp ru w ająca  fale na 
dw a m igotliw e snopy-

P a trza łem  n a  nią, d rżąc  z bezgran icz­
nego  lęku . S zybkość jej m alała . W i­

działem  jak zbliża się ku g rupie skał. I 
w ów czas zauw ażyłem  w opoce o lbrzy­
m ią czeluść, w ylot m rocznej p ieczary  do 
k tó re j p rzec iek ła  w oda.

W  tej w łaśn ie chw ili ujaw nił mi się 
w całej pełn i sm ętek  w ybrzeża. Był to 
za k ą t ponu ry  i surow y, p rzystań  m ilcze­
nia i m elancholji. S trom e ska ły  p rze d ­
staw iały  mym oczom  jeden zw ał g ran i­
tow ego chaosu, k tó reg o  słońce nie p ró ­
bow ało  ozłacać. S zare  głazy, szary  p ia­
sek, oto w szystko. Lecz nic, oh! nic me 
zdoła w yrazić tego co w ażyło  się nad  
tą  sam otnią, co tu  panow ało  fa ta lne  i 
w ieczyste! Nic. N iech pan  sobie jed ­
nak  w yobrazi jak ieś góry ruin, jako o- 
sta tn ią  w izję skazańca; niech pan  zw ła­
szcza pom yśli o obliczach zm arłych i 
w yobrazi sobie w spom niany tu  zak ą tek  
jako tchnący  tak im  w łaśn ie m artw ym  
snem.

O w óż brózda, k tó rą  śledziłem  n a  fa­
lach  w targ n ę ła  w głąb g ro ty  m orskiej i 
to  czego oczekiw ałem  nastąp iło ... W 
m iarę jak się ta  b rózda znaczyła w  la ­
gunie w ciem ności zarysow yw ał się 
k sz ta łt k sz ta łt ok rę tu . W  mroku 
podziemnym stawa! się nanowo widział- 
ny.

U jrzałem  kom in, m aszty, re je , w ie­
życzki, up iorną załogę uszeregow aną 
p rzy  burcie. S łow em  ujrzałem  Essen, 
okręt-w idm o, k tó rego  w idok  przynosi 
śmierć!

Pom yślałem  w ięc, iż w ybiła o sta tn ia  
moja godzina, —  gdy po tężny  bałw an  
zala ł mi tw arz . D eska, uniesiona do 
góry, zachw iała się... Lecz w net w szy­
stko  dla m nie istn ieć  p rzesta ło . W p a­
dłem  w om dlenie...

I jak  m ię m orze nanow o zabrało , nie 
mam pojęcia.

*
* *

O dzyskałem  przy tom ność na pok ła  
dzie „ jaskó łk i” portugalsk ie j i zaledwii 
w róciła mi mowa, popełn iłem  dziecinni 
nieostrożność: opow iedzenia swej p rzy  
gody.

Z apew niano m ię, że to  w szystko  m 
się przyśniło , co z resz tą  było  zrozum ia 
łe. Cóż w tern dziwnego, że człow Jci 
p rzez 4-y doby zdany  na ła sk ę  fal sta  
się igraszką p rzyw idzeń? Ha, czyliż ai< 
przypom inałem  sobie jeszcze jakich  in 
nych halucynacji?  No, no, trze b a  by< 
rozsądnym ! Z resztą , w yłow iono m ię n; 
pełnem  m orzu, o k ilka  mil od miejsc, 
rozbicia się Nivernais.

I z m apą w ręk a ch  moi w ybaw cy  w y 
kazali mi, że n ie  by ło  w tych s tronac ł 
żadnej w ysepki, najdrobniejszej naw e 
skały...

P roszę w spom nieć o p rzyrzeczen iu  ia 
kie od p an a  uzyskałem  p rzed  opow ie 
dzeniem  tej h istorji; pojm ie pan  co so- 
bie m yślałem  o tych  ich dow odach  i dc 
dukcjach.

Och ja rów nież  n iek ied y  sam siebii 
zapy tyw ałem  —  jak  p a n  w  te j chw ili — 
czy nie zw arjow ałem . Nie! nie! zape­
w niam  pana; pow iadam  to  z n iezachw ia­
n ą  pew nością. Bo, uw aża pan, na war- 
ja tach  to  ja się znam  lepiej od kogokol­
w iek. P ielęgnow ałem  dw u swoich b ra ­
ci... W ięc, p roszę  pana, w iem  jak  tf
jest!

*

No, cóż, ła sk aw y  panie, e ry  nie m :; 
łem  rac ji?  Czyż moja opow ieść nie d* 
m agała  się akom pan iam entów  fal j f) 
nocy?... M ożem y te ra z  w rócić —  i pi, 
i baw ić się i żyć śród św iateł, śród mu 
zyki! Żyć! Och, żyć!...

A le —  szal... proszę pam iętać!... sza.,
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